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-te rocznice Konstytucji
Konstytucja Marcowa obchodzić będzie :uż najbliższy Sejm (wybrany w r. 1922) 

jutro 10-tą rocznicę swego istnienia. Że | miałby prawo z w y k ł ą  w i ę k s z o -
o tej młodej jeszcze jubilatce mówi się 
dzisiaj w Polsce źle, to nic dziwnego: każ­
da konstytucja ma swoich wrogów i każda 
konstytucja demokratyczna musi być n ie­
nawidzona przez zwolenników dyktaturv. 
Warto jednak w 10-tą rocznicę jej jubi­
leuszu przypomn1' ,5 okoliczności, w jakich 
zostały przez Sejm Ustawodawczy uchwa­
lone główne zasady konstytucyjne. Ułatwi 
nam to wydanie sądu o Konstytucji jako 
akcie historycznym.

Konstytucja była dziełem k o m p r o ­
m i s u ,  gdyż ani koncepcje prawicowe, 
reprezentowane głównie przez X. Lutosław­
skiego i Dubanowicza. am skrajny demo- 
kratyzm pp. Putka i Czapińskiego, za któ­
rymi wówczas szli — trzeba o tern pamię­
tać — Piast i hPR, nie zdobyty większo­
ści głosow w Sejmie. Tak naorz. lewica 
z „Piastem*1 domagała się systemu jedno­
izbowego i Senat został wprowadzony do 
Konstytucji jedynie dzięki temu, że św ie­
żo wybrani na Pomorzu posłowie niem iec­
cy zostali przez ministra b. dzielnicy pru­
skiej Kucharskiego pozyskani do głosowa­
nia za dwuizbowością. Niestety, zasada ta 
nie została dalej konsekwentnie w Kon­
stytucji przeprowadzona, gdyz klubom 
umiarkowanym sił do tego brakło. Warto 
przytem podnieść, że do Senatu, według

ś c i ą zmienić Konstytucję, oraz że uchwa­
ły Senatu mogłyby być również zwyczajną 
większością odrzucane przez Sejm O te  
postulaty prowadziły kluby lewicy i P ia­
sta nawet obstrukcję techniczną w dniu 
15 marca, wobec czego prawica, by nie do­
puścić do katastrofy, jaką byłoby nie- 
uchwelonie Konstytucji przed dniem ple­
biscytu na Śląsku, poszła na ustępstwa.

Ci, którzy dziś oskarżaja Sejm w roku 
1921, że nadal Polsce zbyt „radykalną** 
Konstytucję, nie wiedzą, lub nie chcą w ie­
dzieć, że wszystkie skrajnie demokratycz­
ne wnioski wychodziły właśnie ,z obozu, 
który się skupiał przy Naczelniku Państwa 
i od niego odbierał inspiracje, podczas gdy 
trzy grupy prawicowe: Związek Ludowo- 
Narodowy, Ch. D. i Zjednoczenie Ludowe 
p. Skalskiego, trzymając się  naogół wzoru 
francuskiego (gdyż jedyną. większą i dłu­
żej istniejącą w7 Europie republiką była 
Francja), usiłowały wprowadzić do Kon­
stytucji polskiej pewne ograniczenia skraj­
nej demokracji parlamentarnej. W piec lat 
później prawica ulepszyła tę Konstytucję 
przez l&danie Prezydentowi prawa roz­
wiązywania Izb i prawa dekretowania 
w czasie między kadencjami Sejmu.

Należało tc fakty dziś przypomnieć, 
gdy demagodzy z przed lU-ciu lat grzmią
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Klęska sanacji w warszawskim „Bratniaka.
Warszawa, 16. 3. (Telef. w t) . Przy wybo­

rach do Zarządu bratniej Pomocy Stud. Uniw. 
Warszawskiego prezesem wybrany został 759 
głosami kandydat młodzieży narodowej b. pre­
zes Kuzcjusz, przeciwko p. -tarczyńskiemu, kan 
dydatowi młodzieży sanacyjnej, który zdobył 
232 głosy. Około godz. 3 n ad  ranem  przyszło 
do głosowunia n ad  wnioskiem, -postawionym 
przez b. Zarząd Bratniej Pomocy, ażeby zgo­
dnie z dotychczasow ą tradycją, zam ianować 
rek to ra  Ufl. W ąrsz. prof. Michałowicza człon­
kiem honorow jm  Bratniej Pomocy. Za wnio­
skiem tym padło 40 głosów, przeciwko 700

soin — a więc kompromitująca mniejszość- 

WZROST RELIGIJNOŚCI.

Zwraca uwagę, że wczorajszej niedz.eJ  
około 4.000 stuuentów wyższych uczelni warz; 
szawskicli po zakończeniu rekolekcyj przystą­
piło gremjalnie do Komunji św>. Uroczysty 
Mszę św., podczas której studenci przystąpili 
do Komunji św„ celebrował ks biskup Szla­
gowski, który w serdecznych słowach zwrócił 
się do miOdzieży i udzielił jej pasterskiego bło­
gosławieństwa. Na zakończenie rekolekcyj 
przemawiał ks. rektor Szwejnic.

Ustawa pimiwalkoiiolowa przyjęta
w 3-ciem czytamu.

Warszawa, 16. 3. (PAT). 23-cie posiedzenieJ głosowanie. W niosek łen w na-r!o ty lk o  60 p *
słów, skutkiem  czego nie przeszedł. Projekt

propozycji prawi, y, wejść mieli wiryliścl teraz na Konstytucję, jako na dzieło „par- 
z  pośród wyznań religijnych, nauki i kół tyjników** i stawszy sio wyznawcami dyk-
gospodarczycli. na skutek jednak ostrej 
opozycji stroriiuctw lewicy i Piasta Epi­
skopat katolicki zrezygnował z udziału 
Swych przedstawicieli w7 Senacie, p rze z  co 
reprezentacja wyznań odpadła, zaś wiry- 
liści uniwersytetów i samorządów gospo-1 
darczych zostali na wniosek p. K iem ika  
skreśleni 194 głosami przeciw7 191, przy- 
czern 5 posłów katolicko-ludowych swem  
głosowaniem z lewicą zadec.ydow7ało o obe- 
<nym składzie Senatu.

Warto dalej przypomnieć, że ewica 
z  roku 19*21, w której zasiadało kilkuna­
stu dzisiejszych sanatorów, stawiała w to­
ku dyskusji takie wnioski, jak np. o przy­
znanie inicjatywy ustawodawczej 100 ty­
siącom obywateli i  Izbom gospodarczym, 
o zatwierdzanie ustaw przez glosowanie 

1 powszechne, o nadanie prawa wyborczego 
20-letnim, wybieranie Sejmu i Senatu na 

' 3 lata i t. d. „Wyzwoleń ie“ żądało wyboru 
Prezydenta głosowaniem ludowem. P, Cza­
piński proponował skreślenie orzepisu, że 
poseł n ie może być redaktorem odpowie­
dzialnym, by zapewnić bezkarność posłom, 
wykonującym zawód dziennikarsku W nio­
sek  Ch. L). proponujący, by Prezydentem  
m:ógł być tylko Połak-katoiik, upadł 124 
głosami przeciw 208, szkoły wyznaniowe 
odrzucono 201 głosami przeciw 152. Zato 
lewit a postawiła wniosek, by Prezydent 
mógł być w czasie wojny wodzem naczel­
nym, czem chciała przypodobać się ów- 
czesnemu Naczelnikowi Państwa. W niosek  
ten był niedorzeczny, gdyż prawna odpo­
wiedzialność wodza przed rządem i są­
dem wojennym n ie da się w żaden sposób 
pogodzie z nieodpowiedzialnością Prezy­
denta. Nawet dzisiejszy projekt BB nie 
proponuje taniego nonsensu. W reszcie 
chciała lewica przepą owadzie przepisy, że

tatury usiłują dzieło z 17-go marca 1921 
roku, zresztą dalekie od doskonałości, nie  
ulepszyć, ale gruntownie zepsuć. ver.

Sejmu w  dniu 16 bm.

Izba na w stępie przystąpiła do bzem  ego czy 
tan ia  p ro jek tu  ustaw y przeciwalkoholowej. 
Sprawozdaw ca pos. Dratwa wniósł o przynęcie 
projektu w brzm ieniu drugiego czytania. Po 
dyskusji, w której zabierali glos: pos. Kornec­
ki (KN) Ciołkosz (P P Ś l^w icem m  Starzyński 
oraz pos. Rymar (KN). Izba przystąpiła do gło­
sowania. Pos. Cioikosz (PPS); prosi o imienne

ustawy przyjęto w trzcciem czytaniu w brzmie­
niu drugiego czytania z poprawką posłańk‘ 
Grossmanówny (RN) do art. 8-go, aby zakat 
sprzedaży alkoholu dotyczył nieletnicn do lat 
21, oraz pos. Ciołkosza (PPS) do art. 4-go  
w sprawie zakazu sprzedaży podczas wyborów  
do ciał ustawodawczych lub ciał samorządu 
terytorjalnego, gospodarczego i ubezpieczeń 
społecznych.

Zmiany w taryfie koleiowej.

Bojkol, czy odłożenie uroczystości?
Niemcy przygotowują się do obchodu 

10-tej rocznicy plebiscytu śląskiego bardzo 
starannie. Nadprczydent regencji opolskiej 
dr. Lukaschek skłonił wszystkie stronnic­
twa niem ieckie do stworzenia wspólnego 
frontu na czas uroczystości. Odbędą się 
one w catych Niemczech, a nawet w Au- 
strji mludziez szkolna będzie w dnin 20-go 
marca słuchać specjalnej transmisji radjo- 
wej ze Śląska niemieckiego. Dyrekcjom 
szkół rozesłano _ okolicznościowe odezwy 
i broszurki. W niedzielę zaś, 22 hm., w ca­
łych Niemczech zabizmią dzwony kościel­
ne. Ponadto odbędą się w ielkie manifesta­
cje we wszystkich większych miastach Ślą­
ska. W  Raciborzu ma przemawiać generał 
Hoefer (dowódca armji niemieckiej, która 
walczyła z powstańcami śląskim i), w By- 
tonru -  kanclerz Bruemng.

Ton oficjalnych wydawnictw i odezw 
mc jest polakożerczy7, ale nie ulega wąt­
pliwości, że wszędzie mówić się bedzie 
o „zrabowanej** części Śląska i „memożli- 
wosc?“ utrzymania istniejących granic. 
Uroczystości mają przypomnieć światu, że 
Niemcy żądają „pokojowej * rewizji granic.

A Polska? Co tej propagandowej ofen- 
zywie — bo tani charakter mieć będą te 
uroczystości —  przeciwstawia Polska?

Prasa sanacyjna na Śląsku n ie pisze 
o zbliżającej się orcznicy prawie nic. Aka­
dem je i poranki przygotowują b. działacze 
plebiscytowi, należacy przeważnie do obo 
zu opozycyjnego. Sanacja nie objawia tej 
ruchliwości i energji, jaką zwykła wkła­
dać w  uroczystości swego obozu. Czy ucj- 
kotuje . 'ocznieę plebiscytu dlatego, że jest

Warszawa 16. 3. (Tclef. wł.). Od 1 k w ie t­
nia wchodzi w  życio now a ta ry fa  pasażerska 
i bagażow a n a  kolejach. M. in. okresowe ulgo­
we b ilety  mogą być w ydaw ane na odległość 
do 150 km., tak  samo bilety uczniowskie będą 
w ydaw ane n a  odległość do 150 kan. P rzy  prze- 
jezdaie w ycieczek szkolnych przewidywane są

ona nierozerwalnie związana z nazwiskiem  
Korfantego, czy może jest tak zajęta imie­
ninami PilsudslAego, że o irczem inneffi 
myśleć nie chce, czy nie chce drażnić 
Niemców, czy wreszcie chce przełożyć głó­
wne uroczystości na dzień 3 maja, rocznicę 
trzeciego powstania?

Przyznajemy, że owa pamiętna noc ma­
jowa, w której 50 tysięcy Ślązaków chwy­
ciło za broń, to też moment imponujący, 
ale uważamy, że raczej należy święcie rocz­
nicę plebiscytu. To był bój bezkrwawy, 
stoczony w ramach prawa. Powstanie na­
tomiast zostało w Europie uznane za ty - 
gwałcenie prawa międęynarodowego To 
też sądzimy, że jeśli chodzi o pozyskanie 
opinji Europy, to należy przypominać 
i święcić rocznicę tego dnia. w którym na 
obszarez naszego Śląska więksśość ludno­
ści dobrowolnie opowiedziała sic za Pol- 
sl\ 3

Rocznica nie powinna być okazja do 
szowinistycznych, drażniących wystaniem  
Byłoby jednak dobrze, gdyby Ślązacy jesz­
cze raz przekonali się, że pamięta o nich 
cała Polska, ż x a ły  naród z wdzięcznością 
wsoomina poświecenie, z jakiem walczyli 
o wolność.

Ministrowie jakoś nie myślą o tej rocz­
nicy, Dobrze, że nie zauomiha przynaj­
mniej społeczeństwo. W Krakowie dziś 
o godz .12 odbędzie sie w Auli uniwersy­
teckiej uroczysta akademja. 8 .

ulgi dla w ychow anków  zakładów  naukow ych. 
Podwyższono do 100 km. odległości dla tygo­
dniowych biletów robotniczych. Przewidziana 
są u lgi przy przejazdach do miejsc odpusto­
wych i w  celach naukow ych. Zmieniono posta* 
nowienia, dotyczące przejazdów ulgowych z? 
legitymacjami związków turystycznych w ten  
eposób. że zam iast o trzym yw ania 50% zniżki 
przy bilecie powrotnym , członkowie tych  zw ią3 
kćw  ja k  również członkowie Boi. Zw. Narc. bę­
dą  mogli nabyw ać w  ciągu całego roku bilety  
r, 25% zniżką wr obie strony n podstawie 
swych legitymacyj na odległość oonajmmej 30 
km. P rzy przejeździć pow rotnym  z uzdrow isk 
obniożno czas pobytu w  uzdrow iskach potrze­
bny do uyskan ia ulgi do 10 dni zam iast dołychi 
czasowych 11. W taryfie  bagażow ej w prow adza 
110 opia tę za przewóz rowerów nieopakowanycb. 
nadawanych za specjalnem7 biletami rowero­
wemu Bilety te  będzie się w ydaw ać w  rela­
cjach przez kolej ustalonych na, odległość do 
80 km . O płatę za dostarczam ? wagonów  dla! 
przewozu chorych, w agonów  bagaziowyck lub 
osobowych, obniżono do  ceny 6 biletów  pasa­
żerskich drugiej k lasy , zam iast dotychczaso­
wych % biletów  k lasy  pierwszej

De'epar.1 p i l i k a  ślask  ch u min, 
Huhickiego.

W argzawa 16. 3. (Tclef. v\l.j. W  dniu dzi­
siejszym  przybyli do W arszaw y przedstaw icie­
le zw iązków  robotników  przem ysłu górniczo- 
hutnicego na Śląsku i byli przyjęci przez mim 
pracy gen. Hubickiego. Przedstaw ili oni p. m:- 
nisfrowi swe negatyw ne stanow isko w  snrawio 
orzeczenia okręgowej komisji pojednawczej l 
arbitrażow ej w  K atow icach, w  m yśl Którego 
place robotników  przem ysłu kruszcowego na 
terenie Śląska ma ją, być obniżone. P. minister 
obiecał powziął decyzję w sprawie orzeczenia 
komisji arbitrażowej w ciągu tygodnia.
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Oczeni ptszaisini?...
Przymus życzeń imieninowych.

Z licznych dowodów wy wierania naci­
sku na dzieci i urzędników przytoczymy 
jeszcze jeden. „Kurjcr Lwowski-4 podaje 
treść okólnika kuratorium lwowskiego, 
w którym powiedziano, że dyrekcje szkół 
nadeślą

„do dnia 31 marca b. r. sprawozdanie do 
Kuratorjmn z ilości wysianych pocztówek
na  Maderę. Zechcą Dyrekcje i Panow ie In ­
spek to rzy  dołożyć wszelkich s ta rań , by 
ak c ja  t a  objęła jak  najszersze kręgi m ło­
dzieży szkolnej, k tó ra  życzeniami swemi 
zam anifestuje udział młodzieży szkolnej 
w  ogólnym hołdzie, składanym  przez spo­
łeczeństw o wodzowi N arodu".

Biada dyrekcji, którahy dała. komiteto­
wi imieninowemu mało zarobić!

Nie woino ułatwiać pijaństwa.
Jak powierzchownie badali niektórzy 

posłow ie sanacyjni nowelę antyalkoholo­
wą, tego dowodem głos pos. Mackiewicza, 
który w wileńskiem „Słowie" pisze:

„W alka pomiędzy naszym i „suchym i" 
a  „m okrym i" sprow adza się wiec tydko (!) 
do w alki, czy pić w niedzielę w ódkę w fi­
liżance względnie szklance, czy też w  k ie­
liszku. U staw a rządow a usuw a ty lko  tę  de­
m oralizację, k tó ra  istn iała  i  zwalnia szyn- 
karzy  od drobnych szantażyków  m ałych 
policjantów ".
A powiększenie liczby szynków? 
„ABC" przypomina stanowisko Episko­

patu, o którem mówił pos. Ponikowski 
(pierwszą część tej mowy podajemy na 
str. 6-ej). Episkopat oświadczył:

„Z całego p ro jek tu  przebija wielkie nie­
bezpieczeństwo dla zdrowia społeczeństwa. 
P raca  ludzi dobrej woli, skierow ana ku 
zw alczaniu alkoholizm u, ich w ysiłek szerze­
n ia  trzeźwości, naw oływ anie, do oszczędno­
ści, do podniesienia zdrow otności narodu 
i  podniesienia sy tuacji m ajątkow ej szero­
k ich  w arstw  będą darem ne, jeśli te  usiło­
w ania n apo tka ją  na ułatw ienie sprzedaży 
alkoholu przez liczne miejsca sprzedaży".

"W Sejmie zaś wiceminister Starzyński 
odpowiedział na to w następujący sposób:

„E piskopat ostrzega jedynie przeciw  
pogorszeniu ustaw y. Ale zm iany obecne są 
je j poprawieniem  (?), a  nie pogorszeniem. 
Mogę zatem całkowicie uspokoić tych  pa­
nów , k tó rzy  mieli w ątpliw ości z powodu 
odezwy Episkopatu".
Na to słusznie odpowiada „ABC“ :

„Odezwa Episkopatu określiła właśnie 
zmiany przeprowadzone, jako pogorszenie, 
więc p. wiceminister Starzyński sprawę w y­
kręca".

Skałon i Hurko głosili „bezpar y nośś“.
„Gazeta Warszawska" zwraca uwagę, 

że organ p. Jaworowskiego, niedawno za­
łożona „Walka", rozprawia się bardzo 
ostro z „bezpartyjną" ideologją BB.

„W  latach niewoli —  pisze „W alka" —  
synonimem tchórzostwa, sobkostwa, obo­
jętności dla sprawy Niepodległości, dla 
spraw społecznych, uległości przed w ładza­
mi —  była „bezpartyjność". Bezpartyjny 
t y ł  w zgodzie z kom isarzem  policji, daw ał 
łapów ki, k łaniał się żandarm ow i i w ygła­
szał d ługie reprym endy synom, którym  się 
śniły kosy K ościuszki, c zy  też wabiły 
„bronki" Piłsudskiego.

Istotnym twórcą i wychowawcą bezpar- 
tyjności byli u nas Paskiewicz, Berg, Mur- 
ko, Skałon".

Teraz również tchórzostwo, sobkostwo, 
obojętność dla spraw społecznych, ule­
głość — znalazły przytułek w Bloku Bez­
partyjnym.

Czy Stronnictwo Ludowo będzie 
umirrtowsne?

O ideologji połączonych stronnictw 
chłopskich pisze „Dziennik Bydgoski":

„Pierw sze jaskółk i zw iastują, żo um iar­
kow anie P iasta  bierze górę nad radykaliz­
mem Stronnictw a Chłopskiego i W yzwole­
n ia  z w yjątkiem  reform y rolnej, k tó rą  now y 
prograan ludowy staw ia na platform ie: pie­
niężnego odszkodowania jedynie właścicieli 
ŚTednich i drobnych, natom iast niepłacenia 
go wielkim właścicielom. J e s t to  odwet, ze 
względów gospodarczych niewątpliw ie szko 
dliw y, dokonany n a  m agnatach i obszarni­
k ach  za bezkrytyczne w siąknięcie do obozu 
sanacyjnego".

Pismo życzy nowemu stronnictwu, by  
silne było nietylko jednością, ale także 
prawdą i polityczną cnotą, b y  wyłuskało 
z dotychczasowych' programów zdrowe 
ziarna, a wymiotło plewy.

„Czas“ w obronie pijaństwa.
Z k ó ł teo lo g iczn y ch  K ra k o w a  p iszą  nam  

w  zw iązk u  z o-stat. a r ty k . „C za su " : B y ło  d o ' 
p rzew id zen ia , że „C za s"  w y stą p i w  obronie 
u ch w a lo n ej w  S ejm ie nowM i do u s ta w y  a l­
koho low ej. J a k ż e b y  m ogło  b y ć  in a cz e j?  j

W sz a k  od  te,go je s t „C za s"  n ad w o rn y m  : 
ch w a lcą  sa n ac ji, żeb y  w sz y s tk o  co ta  rob i 
w  Spjm ie u z n a w a ł i u d o w a d n ia ł, że je s t  
m ą d re , w ie lk ie  i zn a k o m ite . J e ś li k ie d y  
w  k tó ry m  n u m erze  o d ch y li się' n ieco  od te j 
w y ty c z n e j d ro g i p o s tę p o w an ia , ja k  b y ło  i 
w  sp raw ie  B rześc ia  raz  czy  d w a ra z y , to  
z gó ry . m ożna przew idzieć i  ta k  też b y ło  
z B rześc iem , żc w  n a s tę p n y c h  n u m e ra ch  b ę - j 
dzio ta k  d łu g o  tu sz o w a ł, co p rze d tem  napi-1 
sa.ł. g ła d z ił, b ie lił, o g ran ic za ł, aż w  k o ń cu  ! 
za p rzec zy  tem u,- co  w  p rzy stęp ie - p ew nego  j 
chw ilow ego  o b u d ze n ia  się w  n im  red a k to r-1  
sk ie g o  ■ su m ien ia  po w ied z ia ł.

W ięc i n o w ą  u s ta w ę  a lk o h o lo w ą , u staw o  
•a i  h ań b ę  sa n a c y jn ą  m u sia ł chw alić , co też 
u sk u te c z n ił w  N r/o  'B I. t

D ziw nie su b te ln ą  a rg u m e n ta c ję  tam  spo ­
ty k a m y , m a ją c ą  rzek o m o  w y k a z a ć  slu-sz- ’ 
n o ść  u s ta w y . S ens a rg u m e n tó w  je s t  ta m  ta ­
k i: N o w a u staw a- a lk o h o lo w a je s t  dobra ,, 
bo d o ty c h c z a so w o -12.000 szynków,- p o w ięk ­
sza-,o  8 .000, a . i m  w ięce j będz ie  szy n k ó w  
tern u s ta w a  m oże b y ć  re a ln ie jsz a  i w ięce j 
do ży c ia  d o s to so w a n a . Im  się m n ie j o g ra n i­
cza  p ija ń s tw o  i co do ilości szy n k ó w , co do 
czasu  i m ie jsca  p ic ia , tom  się w ięcej i lep ie j 
p rze c iw d z ia ła  p ija ń s tw u . D o ty ch c za so w a  
u s ta w a  była, p a p ie ro w a  i n ik t  je j n ic  s łu ­
ch a ł, now a b ęd z ie  re a ln a  i zn a jd z ie  pow ­
sz ec h n y  posłuch .

W ierzę , że ta k  'b ęd z ie , bo  ja k ż e  p ija c y  
ta k ie j u s ta w ie ;n ie  m a ją  b y ć  posłu szn i, gdy' 
n iem al k a ż d y  p ija k  będz ie  m ia ł sw o ją  k a rc z  
m ę i je szcze  b ę d z ie  n a d to  m óg ł pić n a  k o le ji 
ta k  w  św ię to , ja k  i w  pow szedn i d z ień ?  M y­
ślę, że p ija c y  w y ś lą  d .clegację z p o d z ięk o w a 
n iem  sa n ac ji se jm ow ej za ta k ie  w szech ­
s tro n n e  u d o g o d n ien ia !

J e d n a k  „C za s"  m a  pew no sk ru p u ły , 
cz y  w sz y sc y  p o jm ą  tę  jeg o  su b te ln ą  ob ron ­
n ą  a rg u m e n ta c ję  u s ta w y  alkoholow ej?-jA - 
ń iiż b y  się  ta k .  z n a la z ł ja ld  p ro s ta k , i 'z .  a rg u ­
m e n ta c ji „C za su "  w y p ro w a d z ił w n iosek , 
że „C za s"  „p rzem aw ia  w. o b ro n ie  p ija ń s tw a !:4 
Ń ie m ó g łb y  w te d y  „C za s"  n a . dw óch  s to ł­
k a c h , ja k  zw y k le , siedzieć, d ia b łu  św iecz­
k ę  zaśw iecić  i  P a n u  B ogu . Ż eby  te d y  ta k ie j

k o n k lu z ji p ro s ta k a  zapob iec , p isze  - „C zas"  
w  ty m  sam ym  n u m erze  w ie lk ą  pochw ało  
a b s ty n e n c ji i p ię tn u je  „ p ijań s tw o  ja k o  je ­
d n ą  z n a jw ięk sz y ch  k lę sk  sp o łeczn y ch " , 
ty lk o  n ie u s ta w am i k a ż e  je  zw alczać , lecz 
„u św iad o m ien iem  m o ra ln em " k aż e  bu d z ić  
„w strę t, do-pi-jaństw-a". T e raz  n a s tę p u je  ap e l 
do „n a sz eg o  w ie lebnego  d u ch o w ie ń s tw a " ' 
d la  k tó re g o  d z ia ła ln o śc i „o tw ie ra  te ra z  od ło  
g-icm leżące  po le" .

S zk o d a , że s a n a c ja  se jm o w a n ie  u ch w a­
liła  100.000 szy n k ó w . W te d y  .jeszcze szer­
sze polo m ia ło b y  „n a sz e  w ielebne D u ch o ­
w ień s tw o "  do  d z ia ła n ia .

A pel ten  to  sz cz y t o b łu d y  fa ry ze jsk ic j. 
K ied y  odezw ę B iskupów  po lsk ich , o s trz e g a ­
ją c ą  Sejm  p rze d  fatalnem u n a s tęp s tw a m i 
d la  m o ra ln o śc i spo łeczeństw u ,' z m a jąc e j 
by ć  p rz e d s ta w io n ą  do u ch w a le n ia  now ej 
u s ta w y  a lk o h o lo w ej, p a r t ja  s a n a c y jn a  S e j­
m u  ca łk o w ic ie  z ig n o ro w a ła , p o tra k to w a ła  

B isk u p ó w  p o lsk ich  ..p er n o n  s a n i"  i p o s ta ­
w iła  ob o k  naszycii k o śc io łó w  now ych  <8.000 
sz y n k ó w  i k a rc zem , zn io s ła  o g ran ic ze n ia  
a lk o h o lo w e , a „C za s"  b ie rz e  te  szy n k i 
w  o b ro n ę , to  d o p ra w d y  trz e b a  w y ra fin o w a ­
nego  cy n izm u , żeb y  po te in  zw rac ać  się  do 
d u ch o w ie ń stw a , b y  uie d a ło  się sp o łeczeń ­
stw u  po lsk iem u  ro zp ijać  i b ro n iło  go p rze d  
p ijań stw o m . A ja k  p ra c a  te g o  D uchow ień ­
s tw a , ch o ćb y  g ig a n ty c z n a , w o b ec  u ła tw ie ­
n ia  p ija ń s tw a  przez n ow ą ustaw a;, będzie 
d a re m n ą  i bezow ocną , n ap isze  się , żo n ie  
u s ta w a  w in n a , a le  D u ch o w ień stw o , że za­
wiało sic p rze c iw sta w iło  p ija ń s tw u .

Czem u „C za s"  n ie  s ta n ic  w  ob ron ie  ja - 
eze jck  bo lszew ick ich  w  P o lsce  i nie k aż e  
poznosić u s ta w  p rzec iw  nim , a  po lem  n ie 
zw róci się z ape lem  do m in is tró w , w icem in i­
strów ' i m in is te ria ln y c h  s e k re ta rz y , ' do  s ą ­
dów  itd .j b y  z a m ia s t z a m y k a ć  d b  w iez ien ia  
bolszew ików ', s to so w n ie  do  u s ta w y , poszli 
n a  ja w n e  w te d y  zeb ran ia  b o lszew ick ie  i ta m  
ich p rze k o n y w a li, ja k  tn  n ie ład n ie  chcieć 
zb u rzy ć  ła d  i p o rz ą d e k  sp o łe cz n y  i. t. d .? 
W sz a k  an a lo g iczn ie  rzecz się m a  i z w a lk ą  
z p ijaństw em .- g d y  się znosi u s ta w ę , k tó r a  
choć w  części ta m o w ała  p ija ń s tw o .

A w ię c .o b ro n a  now ej u s ta w y  alkoholo-j 
w oj je s t rzeczy w iśc ie  m im o za s trze że n ia  się 
.-.Czasu", o b ro n ą  .nrzoz n iego  p ija ń s tw a .

X. Dr- A l .S.

n i !  8 l i i
W  ub. niedzielę ló  b. m. odczytano z am­

bon diecezji praskiej list pasterski Ks. Aieyb. 
Kordacża, poświęcony kwestii społecznej, a wy
dany  z okazji nadchodzącej 40-lej rocznicy en­
cykliki „Rerum N ovarunr‘. Podobnie, juk  zna­
ny  naszym  czytelnikom wywiad prasow y udzie­
lony w grudniu ub. roku przez Ks. Arcybisku­
pa praskiego, ta k  i jego lis t p as te rsk i ogłoszo­
ny  w niedziele, zaw iera szereg now ych myśli
0 obecnein przesileniu gosportarczo-społoćznem. 
k tó re  czeski K siążę Kościoła w ypow iada z po­
dziwu godną otwartością.

Za źródło współczesnego kryzysu uważa 
Ks. A rcybiskup inaterjalzm  życiow y  i h isto­
ryczny... Ludzkość odwićciwszy się — pisze —  
cd Boga służy m aterii, . złotemu cielcowi” . 
A. że m aterjalizm  uie uznaje żadnych praw  k o  
ralnych dlatego w yradza się w walkę, z k tórej 
zwycięsko wychodzi zawsze feiinójszy, więc —  
kapitał. Czasy obecne są  okresem opanowania, 
całego życia zbiorowego przez „żarłoczny i w y ­
zbyty uczuć kapitai"... .Tuż prezydent Sianów  
Zjednoczonych Lincoln ..oświadczył nu li czn ie , 
żo -garść  wielkich kapitalistów ', zaw ładnęła ży­
ciem gospodarczem. a zagraża i. egzystencji 
państwu".
dalej i tw ierdzi, żo naw et

„nasze parlamenty stanow ią tylko fasadę 
demokratyczną, za którą kryje się panowa­
li‘e nielicznej grupy kapitalistów, a prasa 
wielkiego ketnfalu zamyka presteyiu ludowi 
oczy, aby ślepo tabzywej cpin.ji wierzył'’. 
Panow a.nó to  umożliwia mu obecny system  

kredytowy, opierający s'ę na procencie od k a­
pitału, k tó ry  przybiera fonuę ..lichwy żarłocz­
nej" (usura vorax) w edług encykliki ..Rerum 
Nowa rum"... „Procent __ pisze Ks. A rcybi­
skup —  je s t zyskiem os:ągni(;tym z wypoży- 
c-zeira rzeczy begrdodnoj (px m utuo rei sterilis), 
j e s t 'zyskiem bez pracy lub zyskiem z r.racy cu­
dzej". Dlatego zakazany był w  prawic kościel- 
neui średniowiecza ua podstaw o nauki Stare­
go i Nowego Zakonu i Ojców Kościoła (św. św. 
Jan  C hryz-osloui, Grzegorz z Nissy. Augustyn
1 tn.). Od tesro czasu ' jednak zmieniła się r-da 
pieniądza, (który jest już n ie ty lko  środkiem  
w ymiany, ale i „płodnym”  kapitałem . „Procent 
stał sin w/ stosunku do, życia gospodarczego.! 
f.io robotników  żarłokiem k tó ry  przy 5%  po­
żera w ciągu la t 20 cały pożyczony kanhal"  
„Stad pochodzi, że (d zek i obecnemu systemu 
iwi kredytow em u) bogaci ludzie bez pracy sta-.

zagniza
Arcybiskup Kordacz idzie jeszcze

ją się jeszcze bogatszymi, a ubodzy mimo swej 
pracy, bez winy, jeszcze uboższymi".

Z tego podłoża wyrósł socjaPzm, upatru ją­
cy wo własności p ryw atnej źródło tych  nadu­
żyć i zm ierzający do zastąpienia jej Ustrojom 
kpniun.istycpij.yni (kollcktywnym ), W raz z tem 
skomunikować e.kw •mejatizm i rodzinę i' wy­
chowana;. Arcybiskup Korda Pi przypomina tn 
oświadczenie, złożone w parlam encie Rzeszy 
przez przywódcę niemieckich . socjalistów  Be- 
bla, k tó ry  polemizując z .przedstawicielami cięż 
kiego przem ysłu rzekł:

„T ak jest! Zmierzamy do komunizmu, a 
na drodze do niego znajdujem y trzy  przesz­
kody: Chrześcijańską szkolę, chrześcijańską 
rodzinę i p ryw atną własność. 8ami pom aga­
cie nam w  usunięciu pierwszych dwóch 
przeszkód, sądząc, żc z wdzięczności za  tę  
pomoc zostaw im y wam pryw atne m ajątki. 
Lecz nic zestaw im y ich w am , ale usuniemy 
je"bez was i przeciw wam".
Areyb. Kordacz w ykazuje dalej fałsz teorji 

socjalistycznej odnośnie do własności; posługu­
je się przyton) ciągło a.ktuahiomi zasadam i en­
cykliki .'Rerum Norm-um". I, podobnie jak  
Leon XIII., stw ierdza Arcybiskup praski, że 
w gruncie rzeczy .i socjalista  i kom unista pra- 
gmo dojść do posiadania, własnego mienia", 
[‘opycha go do tego glos natury  ludzkiej...

Przeciw socjalistycznej teorji staw ia Arcy­
biskup K ordacz katolicką naukę o własności... 
Posiadanie pryw atnej w łasności —  piszo —  
nie je s t absołutncui, ale wzglądnom: ograniczo­
ne je.st bowiem względem na dobro powsze­
chno.

...Jeśli się zaś ic.go dobro powszechne do ­
m aga :— oświadcza czeski K siążę Kościo­
ła, — państwo może tak jednostki, jak i ca­
łe ugrupowania wywłaszczyć, a ich m ają­
tek oddać państw u lub .ermiiwm. Także i 
prywatną własność środków produkcji mo­
że państwo wywłaszczyć na rzecz pracowni­
ków', jeśli tego wymaga sprawa społeczna, 
aby pracuiacy człowiek znów został złączo­
ny z narzędziami pracy, o*1 których go ka­
pitalistyczny ustrój odtrącił1’.
Nic pomoże jednak sam a reform a ustro ju  

gospodarczego, jeśli się nio dokona reformy 
ducha społecznego w duA u  sprawiedliwości ł 
miłości, co należy do zakresu działania Koś­
cioła, i jeśli nic powstanie silna organizacja

społeczna, k tó rab y  m ogła spoić zatomizowany 
obeemio przez kapitalizm  społeczeństwo. Z ada­
tek  tej organizacji widz; Ks. A rcybiskup w „go­
spodarczych", czyli w zawodowych związkach. 
Żeby jednak te organizacje nio popadły w szko 
dliwy dla. pokoju społecznego m aterializm , za­
leca im Ks. Arcybiskup pozyskanie do współ­
pracy z sobą przedstawicieli duchowieństwa... 
Porusza tu  D ostojny Autor wreszcie zagadnie­
cie „sprawiedliwej płacy", pod k tó rą  rozumie 
płacę .f,amilijuą“ . t. j. taką , k tó raby  pracowni­
kow i zapewniła zaspokojenie potrzeb jego i 
jego rodźmy.

Kończy A rcybiskup praski zachętą do u 
działu W obchodzie rocznicy . Rerum Nova- 
ruui” , k tó ra  ten właśnie program rozw iązania 
Irwestji społecznej przyniosła, i pisze:

„Nasze śmiertelnie chore społeczeństwo 
nie może czekać nowych 40 lat na wykona­
nie tego programu, jeśli chce uniknąć nie­
znanej dotąd w dziejach katastrofy".

:!>
Oto najnowszy list społeczny praskiego Ar­

cybiskupa. Je s t on zaktualizowaniem  w skazań 
encyklik „ReYusn N ora ium " i dostosowaniom 
jej w skazań do współczesnych warunków.

Cechuje go  zrozumienie ak tualnych  trudności 
ż y r a  goeńedarczogo, zdum iewające u -sędziwe­
go- A rcybiskupa, a ponadto głębokość i trafność 
spostrzeżeń. Czyż nio je st np, głęboką prawdą 
to  co Ks. A rcybiskup mówi o „lichwm żarłocz­
nej" i o jej strasznej rob we w stó-lezcsnem .go­
spodarstw ie? Już przed (i la ty  (bo w r. 1936) 
p o ja w i ?ią analogiczny list ^pastorski zbioro­
wy Episkopatu austriackiego, w którym  obec­
ny system  kredytow y nazw any został „zntru- 
te.m drzewom E u ro p y ' i napiętnow aną zosta­
wała lichw a nieludzka, pożerająca tak  płaco 
robotnicze, jak substancję m ajątkow ą przemy­
słowca.

N a podkreślenie z.n.-Jugujo wreszcie zalece­
nie chrześcijańskich związków zawodowych i 
udziału kleru w ich pracach. 7. t\nn samym ape­
lem —  deuosi la Yie (''ntholique“   w ystąpili
świeżo biskupi francuscy z kardynałam i Vcr- 
dier (Paryż) i L ienart (Lilie) na czele.

Mogą się powne zw :oly z listu A rcybiskupa 
praskiego w ydać zbyt ostrem i lub radykalnenii, 
np. .w spra-wio własności lub procentu. Są one 
je<loa.k '.w gruncie rzeczy powtórzeniem pow­
szechnie przyjętych poglądów teologicznych, a. 
zdziwienie m ogą budzić w tych ty lko  kołue-h, 
k tóre nic znają prawdziwuj nauki Kości; la 
w zakresie etyk i społecznej.

O statn i list pasterski Arcybiskupa praskie­
go (razem z książką i odczytami Ks. B iskupa 
Kubiny, z listam i pasterskiemu Episkopatu 
Francji, Stanów  Zjednoczonych i i-n) wprowa­
dza katolickie 'społeczeństw o w ido.Jogjć za­
pomnianej przez nic i niezrozumianej encykFki 
P apieskiej i —  mamy tę nadzieję —  przyczy­
ni się do rozbudzenia żywszej, nić do tąd , akcji 
chrześcijańsko-społecznej, jeśli oczywiście śle­
po ta tego  .społeczeństwa, nie każe mu biernie 
czekać na trium f bolszwwi/.mu. \y . Z.

Imieninowa rozrzutność,
OJ jednego z prenum eratorów  otrzym a- 

Fś.my następujący artykuł z okazji i-olch!, 
pocztów kowego.
K iedy w Polsce w zro k ) hczTOboyic do nie­

byw ałych rozmiarów j kimly nędza wśród lu­
dności robotniczej doszła do tego stopnia. ż» 
bezrobotni cbcslzą po żebrach i oroszą bodaj 
o ostrużyny rcm niaczano  aby jo ugotow ać i 
głód niemi zaspokoić, klice podchlebców za­
chciało się wyrzucić z cudzych k :eszeni dwa 1 
pól miliona złotych na pocztówki...

Nie oomvślcli ci .ad-oratorzy. TTcby tę łez 
o tarto  bliźnim, gdyby owo pm nim ke nrzeznaczo 
no na straw ę dla bierników, albo na budowo 
sanatoriów  i szpHali. IW zak w- Krakowie kli­
nika położnicza- nio może się doczekać w ykoń­
czenia i porody w teraźniejszej klinice edby-’ 
wają. f ię  nieraz n a  siennikach, zk/żonych na­
prędce n a  podłodze, gdy dla potrzebującej cią­
gle pomocy niem a wolnego łóżka.

T jakoś między ludźmi poważmymi i wpły­
wowymi uii-ma. ,icclnostl-.i, któraby odważyła, 
się puliFcznic i otw arci o powiedzieć, że zabaw a 
pocztówkami w dobie fd-cc.iej uie jo»t wskaza­
na. —  Bo przecież z milionów i-oe/U"* e t  po­
za nakładcą i jakieutś tam mało znanemi sto- 
warzyszeniatfii. nikomu pożytku n c  przybędzie, 
podczas gdy sana-torja i szpitalo trw ałyby  w ie­
ki, —  I sm utek ogarnia człowieka, gdy się wi­
dzi, że służalstw o albo bojaźń utracenia laski 
nic pozwala nawet takim  dziennikom, co się 
chełpią katolicyzmem, ostrzec przed r  zrzutflo- 
ścią, k tó ra  wywołuje rozgoryczenie i doprow a­
dza do nowego wydania. W rześni   tym  ra ­
zem znacznie boleśnie i szej, bo pochodzącej 
z ręki nauczyciela Polaka.
mi i n i w  i i     m mmm  i "      i i ........... ............. ........................

Fr. I. km o Mliu lis i
W’ ostatnim  numerze wydawanogo przez sie­

bie pisma -D ie Zeit" ogłasza znakom ity profe­
sor i pedagog Fr. W, Foersfer rozw ażania na 
temat ostatniej encykliki papieskiej o małżeń-
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stwie .W rażenie, jak ie encyklika, ta  na niego 
w yw arła, porównuje F oerster do wrażeń, o trzy ­
m anych po przeczytaniu encykliki Piusa X 
przeciw modernizmowi. A nalogja potęguje się, 
jeśli zwrócić uwagę, że encyklika P iusa X skie­
row ana byia przeciw  próbom stw orzenia nowej 
dogm atyki n a  podstaw ie filologicznych badań 
Pisma św., a  obecna encyklika w ystępuje prze­
ciw zakusom stw orzenia nowej etyki.

E ncyklika o m ałżeństw ie jasno w skazuje 
prawa, którem i należy rządzić się w  życiu sek- 
sualnem, aby pozostało ono zdrowe i odpowia­
dało swemu celowi. Bezwątpienia, w sprawie 
tej są, sy tuacje  poważue, jednak w ypływ ają one 
w łaśnie dlatego, że prawa naturalne nie są na­
leżycie przestrzegacie. K ażdy niemal ruch re­
form atorski m a to  do siebie, że pragnie usunąć 
jakieś jedno zło, nie dbając o konsekwencje, ani 
źródła zła, nie zastanaw iając się, że mogą 
w yw ołać zła stokroć gorsze. Tym  reform ato- 
rom-nauczycielom i iluzjonistom  jedno m ożna po­
wiedzieć: dla w iększości konfliktów  niem a inne­
go rozwiązania, jak  te , k tó re  podaje Kościół. 
Twierdzi się dziś, że dzisiejsze warunki życia 
nie pozw alają na stosowanie się do wskazówek 
Kościoła. Słusznie! Czemuż zatem nie dążyć 
do zmiany tych warunków? Przecież leży to 
w granicach możności ludzkich i nie przeczy 
nauce Kościoła! Głoszona współcześnie zasada 
uregulow ania gospodarczej produkcji bynaj­
m niej nie ciągnie za sobą konsekwencji ure­
gulow ania życia seksualnego drogą zapobiega­
n ia  urodzeniom. To, co może dałoby się uregulo­
w ać mechanicznie (jeżeli wogóle stosowano za­
sady  m echaniczne sam e nie zawiodą), w żaden 
sposób nie może być porównane ze sprawam i 
moralnemi i w ynikającem i z naturalnego pocią- 
go. Tu głos może mieć tylko władza moralna 
I taki głos podniósł Kościół.

Żałować jedynie należy, że glos ten docho­
dzi ty lko do wyznawców i w ierzących. Do­
brze byłoby, gdyby  odezwać się do św iata nie­
chrześcijańskiego, przemówić, jak  w pierwszych 
wiekach chrześcijaństw a, jego językiem  i, w y­
chodząc z jego założeń, fizjologicznie, biologi­
cznie. socjologicznie, i psychologicznie wyjaśnić 
słuszność tradycyjnej nauki Kościoła i jej głę­
bię wobec płytkości nauki realistycznej. Oczy­
wiście, dziś m arzenie o tak ie j odezwie je st jesz­
cze u topją, wymaga bowiem wiele pracy przed­
w stępnej, k tó rą  w ykonać musi młodzież k a to ­
licka. Zjawi sio wreszcie na S tolicy P iotrow ej 
mąż rodzaju  św. A ugustyna, k tó ry , poznawszy 
sam głębię błędów w spółczesnych, jak  b łyska­
wica oświetli ciemności od Boga odwróconej 
myśli. (KAP.)

Imponirący zjazd górnośląskich Hallerczyków.
HALLERCZYCY ZAWSZE STAĆ BĘDĄ N A STRAŻY PRAWORZĄDNOŚCI I ZASAD

KATOLICKICH.
W Katowicach odbył się w niedzielę impo- p. Sonka i skarbnik  — p. Piechota, poczem

nujący  zjazd placówek Śląskiej Chorągwi Hal. 
lerczyków, na k tó ry  przybyli tłum nie zapro­
szeni goście oraz delegaci z w szystkich miej­
scowości Górnego Śląska. Obradom przewod­
niczył p. Gawryck. Prezes Chorągwi Śląskiej 
p. D udkow iak zdał obszerne sprawozdanie 
z półtorarocznej działalności ustępującego za­
rządu, przyczem podniósł zasługi prezesów pp. 
Janow skiego i ks. pułk. Panasia, nieustraszo­
nego obrońcy ładu i praw orządności, k tórzy  
z różnych powodów ustąpili. P. D udkowiak 
stwierdził, że w okresie urzędowania ustępu­
jącego zarządu zawsze wysoko powiewał 
sztandar Hallerczyków', którzy przeszli ciężką 
próbę ogniową i zdali w zupełności egzamin 
świadomości ideowej, narodowej i społecznej.

N astępnie odczytano list prezesa głównego 
zarządu pułk. Modęlskiego, k tó ry  nie mógł 
wziąć udziału w Zjeżdzie. List swój zakończy! 
pułk. Modelski stwierdzeniem, że „Hallerczyk, 
to twardy, silny i uczciwy żołnierz i w szere­
gach jego niema miejsca dla słabych i mar­
nych charakterów, a karjerowiczostwa i zdrady 
nigdy u siebie nie tolerował i tolerować nie 
będzie".

Po odczytaniu listu w ybrano nowy zarząd 
w osobach: prezes — p. Gawrycb, w icepreze­
si —  pp. D udkowiak i Leszczyński, sekretarz —

w ysłano depeszę do gen. Hallera.
Na zakończenie zjazdu uchwalono rezolu­

cję, w k tó rej delegaci stw ierdzają, że nieza­
chwianie s to ją  pod błękitnym  sztandarem  gen. 
Józefa H allera i protestują przeciw wszelkim  
zakusom na całość związku ze strony pewnych 
jednostek, pozbawionych wszelkich zasad mo­
ralności i uczciwości. Zjazd Chorągwi śląskiej 
przyłącza się w całości do rezolucji zarządu 
głównego, protestującej przeciwko zajściom 
w Brześciu nad Bugiem. W  dalszej części re­
zolucji zjazd zapewnia obóz naródowo-katoli- 
cki, że jak  dotychczas, tak  i nadal, • będzie 
ostoją praworządności, oraz stw ierdza, że w ka 
tegoryczny sposób będzie się na przyszłość 
przeciw staw iał wszelkim próbom rozbijania 
związków, oraz obozu katolicko-narodow ego 
na Śląsku. W obliczu 10-lecia plebiscytu na 
Górnym Śląsku zjazd składa wyrazy hołdu 
tym wszystkim cichym i szarym pracownikom 
plebiscytowym, którzy wspólnie z komisarzem 
Wojciechem Korfantym w ciężkich nader wa­
runkach wykazali dużo hartu, woli, oraz sil­
nego charakteru, przyczyniając się pracą swą 
żmudną do wywalczenia Śląska dla Polski. 
Równocześnie zjazd w yraził cześć i hołd pro­
chom poległych o wolność Śląska, oraz w cza­
sie plebiscytu i powstań.
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Zjazd nauczycieli muzyki i śpiewu

ły

w Katowicach.
W  T eatrze Polskim  w Katowicach odby- 
się dwudniowe obrady wszechpolskiego

zjazdu nauczycieli muzyki i śpiewu, w których 
wzięli najliczniejszy udział nauczyciele z Gór­
nego Śląska.

Zjazd, rozpoczął.,się w sobotę nabożeństwem 
w kościele Najśw. Marji Panny, poczem pod 
przewodnictwem insp. Barona obradowano 
w sali gim nastycznej przy ul. Szkolnej. Po 
przemówieniach pow italnych nastąp iły  popisy 
chórów szkolnych z równoezesnom prowadze­
niem lekcyj pokazowych. Po południu w ygło­
szono k ilka  rzeczowych referatów  o muzyce 
i śpiewie.

W niedzielę od samego rana odbyw ały się 
popisy chórów szkół średnich ogólnokształcą­
cych i seminarjów nauczycielskich. W popasach 
wzięły udział wszystkie szkoły Górnego Śląska.

Prof. T. bieliński doktorem honorowym 
uniwersytetu lwowskiego.

Już w depeszach num eru niedzielnego do­
nieśliśm y czytelnikom  o uroczystości nadania 
dok to ratu  honoris causa przez wydział hum a­
nistyczny un iw ersytetu  lwowskiego —  znako­
mitemu uczonemu, prof. Tadeuszow i Zielińskie­
mu.

Odpowiadając na przemówienia, prof. Zie­
liński powiedział m. in.:

„Dążę do tego, aby przez wszczepienie an ­
tyku  uinysiówości narodów słowiańskich, pod ' 
nieść i uw ydatnić tę  umysłowość. J a k  owo 
pierwsze, włoskie odrodzenie połączone jest 
z imieniem K rakow a i uniw ersytetu Jagielloń­
skiego; ja k  ono drugie odrodzenie, mickiewi­
czowskie, nie mniej ściśle jest związane z imie­
niem uniw ersytetu  wileńskiego; tak  możemy 
ufać, że to trzecie, do którego dążym y, zapisze 
na  swym sztandarze imię Lw owa i U niw ersy­
tetu Ja n a  Kazimierza. Tu bowiem przed 30-tu 
la ty , z inicjatyw y jednego z profesorów tu te j­
szego uniw ersytetu pow stało Tow. Filologiczne 
Polskie, tu  ukazał się jako jego organ pam ięt­
nik, noszący symboliczną nazwę „Ju trzenk i"  
—  Eos; stąd  s tu d ja  klasyczne zaczęły zogni­
skow ane w  ty™ organie, prom ieniować n a ­

przód na Małopolską, a  potem  i na całą naszą 
Ojczyznę.

V/ Brześciu rozstrzelano szpiega.
Ja k  już donosiliśmy, w  Brześciu n. B. sąd 

wojskowy skazał na śmierć przez rozstrzelanie

marynarza flotyll pińskiej Grzegorza Maciutę, 
który pozostawał na usługach wywiadu sowiec 
kiego. Prezydent Rzplitej nie skorzystał z pra­
wa łaski, wobec czego M aciuta został onegdaj 
rozstrzelany. W spólnik szpiega, W asyl Jugow , 
właściciel restau racji w Brześciu będzie odpo­
wiadał przed sądem cywilnym.

Solanka gazująca w Krynicy.
Doniosłe odkrycie krakowskiego uczonego.

Geolog krakow ski, prof. dr. Nowak, n a tra ­
fił w Krynicy na ślad solanki gazującej, jak ą  
w całej Europie posiada ty lko niemieckie uzdro 
wisko Bad Naulieim. Odkrycie to ma olbrzymie 

.znaczenie dla przyszłego rozwoju Krynicy, k tó ­
ra ju t  dziś posiada nader silne wody, jak : 
Zdrój Zubera, czterokrotnie silniejszy od Mi­
chy i inne. G runtowne wiercenia rozpoczną, się 
już w lecie br. i jeśli dadzą rezultaty , jakich 
spodziewa się dr. Nowak, wówczas Krynica 
stanie odrazu w rzędzie uzdrowisk o świato- 
wem znaczeniu.

Śabotażysta ukraiński skazany
na pięć lat c. więzienia.

W e Lwowie stanęli przed sądem przysięg­
łych dwaj ukraiucy sabotażyści: Zając i Fedo 
rowicz, oskarżeni o zdradę stanu i rozmyślne 
podpalanie. Na podstaw ie w erdyktu  przysięg­
łych trybunał skazał Zająca na 5 lat ciężkiego 
więzienia, Fedorowicza zaś uwolnił od winy i 
kary.

POCZTÓWKI NA MABERĘ.
..Robotnik" donosi, jak  w pewnej wsi w 

łomżyńskiem zareagow ali c-hłopi na propozycję 
w ysłania kartek  na Made-rę:

„Po bom bastyczncj mowie, wygłoszonej 
przez rządowego akw izytora chłopi przez 
chwilę naradzali się z sobą, poczem wypchnęli 
naprzód najstarszego gospodarza, k tó ry , po­
drapawszy się w głowę, zapytał - przedstaw i­
ciela w ładzy, czyby tej k a ry  imieninowej nie 
można było... odsiedzieć?

Bo naród nijakich pieniędzy nie ma".

Ksiądz i „Strzelec".
„G azeta P olska" przynosi następującą praw  

dziwie sensacyjnie brzm iącą wiadom ość:
W dniu 8 m arca urządzi! „Strzelec" w Lo­

dzi zebranie d la  nauczycielstw a miejscowego. 
R eferat wygłosił prof. Stola-rzewicz W dyskusji 
przem awiał m. in. Ks. dr. Roszkowski, profe­
sor Seminarjum duchownego, i  w edług „G a­
zety Polskiej" —  bardzo chwalił działalność 
„Strzelca", zapewniając równocześnie zebra­
nych, że „w  m iarę swych sil" będzie mu przy­
chodził z pomocą, równocześnie zaś kry tykow ał 
działalność tych  or-ganizacyj, k tó re  „się afi­
szują jako  narodowe, a  nieraz m ają  mało z tema 
wspólnego". Przemówienie to  —  pisze „G azeta 
P olska" —  było przyjęte przez zebranych 
„gorącem i i dlugotrw ałem i oklaskam i". Skoń­
czono w ysianiem  depesz m . in. do p. marsz. 
Piłsudskiego.

Nic koniec jednak  na tern. „W e w torek dn. 
10 bm. —  pisze tasam a „G azeta P olska" ks. dr. 
Roszkowski został zwolniony przez Kurję Bis­
kupią z wszystkich piastowanych w Łodzi go­
dności. W śród szerokich sfer m iasta Łodzi ko­
m entuje się fak t ten jako  następstw o i bezpo­
średnią przyczynę niedzielnego obywatelskiego

w ystąpienia ks. dr. Roszkowskiego na wyrnie- 
nionem zebraniu!".

Nie wiadomo, czy naczelny organ sanacji 
wiernie przedstaw ił spraw ę Ks.' Dr. Roszkow­
skiego. Sam zaś opowiedziany przez nią fak t 
notujem y z obowiązku dziennikarskiego.

40'lecie „Rerum Novarum“ 
w Poznaniu.

W związku ze zbliżającą się rocznicą 40- 
leeia słynnej encykliki Papieża Leona XIH. 
„Rerum Novarum“, k tó ra  zapoczątkow ała k a ­
tolicki ruch robotniczy, —  odbył się  w Pozna­
niu wielki zjazd delegatów  Związku katolic­
kich tow arzystw  robotniczych, skupiającego 
240 tow arzystw  z obu diecezyj wielkopol­
skich.

Zjazd obradow ał w sobotę, w niedzielę zaś 
w  kościele farnym  odbyła się uroczystość poś­
więcenia sztandaru związkowego, którego  do­
konał ks. kardynał Hlond, który następnie w a- 
syście licznego duchow ieństw a odpraw ił uro­
czystą Mszę św. Z kośc-ioła, delegacje w licz­
bie kilkuset, ruszyły  pochodem ze sztandaram i 
i o rk iestrą do  Domu Rzemieślniczego, gdzie o 
godz. 12 rozpoczęła się uroczysta akademja, 
k tó rą  zagaił ks. prałat Stychel, w skazując na 
sta ły  rozwój związku tow arzystw  katolickich 
robotników. Następnie zabrał glos ks. kard . 
Hlond, k tó ry  w dłuższem przemówieniu naw ią­
zując do encykliki .R erum  Noca-rum’1... wska­
zał na rolę Kościoła katolickiego w usuwaniu 
antagonizmu między pracodawcami i praco­
biorcami. O strzegając Tobotników przed zgubne 
mi hasłami idącemi z Moskwy, niosącem i za 
sobą zagładę robotników, dostojnik kościoła 
wezwał zebranych delegatów do skupienia się 
pod sztandarem Chrystusa, k tó ry  jedynie daje 
prawdziwą wolność. Ks. kard . Hlond podkre­
ślił, że Polska), k tó ra  zawsze sz ła za w skaza­
nym i nauki Chrystusowej, chlubić się może 
najłepszem na świecie ustawodawstwem spo- 
łecznem. Następnie ks. prof. Krawczyk wygło­
si! w ykład pt.: „40-ta rocznica „Rerum Nova- 
riun", poczem członek głów nego zarządu p. 
Matelski. uczcił zasługi tw órcy katolickiego 
ruchu robotniczego w Polsce ks. prałata Sty- 
cheła, który przez 40 łat nieprzerwanie piastuje 
godność prezesa związku. N a cześć tego za­
służonego kapłana zw iązek postanowił wybić 
złoty medal, k tó ry  zostanie mu uroczyście wrę 
czony w sam ą rocznicę encykliki.

Głęboko wzruszony ks. p rała t Stychel po­
dziękował zebranym  za dowód zaufania i przy­
wiązania. poczem przyjął życzenia od naczel­
n ika p. Bieleckiego im. wojewody oraz od wi­
ceprezydenta d ra  K iedacza w imieniu miasta.

Zkoleł odczytano telegram y i uchwalono wy  
słać depeszę hołdowniczą do Ojca świętego. —
Akademję zakończono odśpiewaniem pieśni re­
ligijnych.
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44 miliony epemnlarzy dzienników 
w Ameryce.

Mimo kryzysu gospodarczego w Stanach 
Zjednoczonych, rozchodzi cię tam dziennie 
44.000 000 egzem plarzy dzienników, co przypi­
sują zwiększeniu się ilości ogłoszeń, umieszcza­
nych w pismach przez bezrobotnych. W pływy 
za og-łoszenia wzrastają, stale i w n io s ły  w r. 
1930 olbrzymią sumę 800,000.000 dolarów.

0 ciec św
Z C itta del Y aticano donosi KAP.: Nie­

dawno zmarł w Licorno tajny szambelau Jego 
Świątobliwości, Tomasz Patc, który spadkobier­
cą swym i egzekutorem testamentu uczynił Oj­
ca św., prosząc o dokończenie prac dobroczyn­
nych. zaczętych przezeń we wspomnianem mie­
ście. Niektóre z pism włoskich donoszą, że spadek 
wynosi wiele miljonów lirów, inne natom iast u- 
trzym ują. iż suma, jaka pozostanie do dyspo­
zycji Papieża po uregulowaniu zobowiązań w 
Livorno, będzie bardzo skromna.

Zgon senjora misjonarzy.
W Cita del Y aticano otrzym ano wiado­

mość o śmierci dziekana biskupów m isjonarzy, 
rogi;. Emila Groua.rda, ty tu larnego arcybiskupa 
Eginy, w w ieku 92 lat. A rcybiskup Grouard, 
m ianowany wika.rjuszem apostolskim  w  Atha- 
ła sk a -  Makenzic na północy K anady  w 1890 
roku, od 41 lat pozostawał na stanowisku ar- 
cypasterza w tycli najdalszych prawie pustyn­
nych ośrodkacfi życia, czuwając nad rozwojem 
życia religijnego. Rząd kanady jsk i w uznani*! 
zasług- arcypasterza, prosił Stolicę A postolską 
o nazwanie jednego z dw u wika.rjaiów apostol­
skich nazwiskiem m gra G rcuarda.

Tchórzami I złodziejami nazwał Lenin 
swych towarzyszów.

W  Paryżu  ukazały  się pamiętniki Sołomona, 
jednego z urzędników sowieckich, którzy, już 
do Rosji nie w rócą. Salomon, ktÓTy znał do­
brze Lenina, przytacza szereg rozmów z nim. 
Najciekawsze je st zdanie Lenina o jego naj­
bliższych tow arzyszach. O Lnnaczarskim  tw ier­
dził, że to  „brudne indywiduum", o Maksymie 
Gorkim, „ptaszek, który lubi pieniądze", O 
Trockim  „tchórz", o Litwinowie „majster do 
wszystkiego" o W orowskim „skończony zło­
dziej". Pam iętniki obudziły zrozumiałe zainte­
resowanie wśród emigrantów.

POSTĘPY KATOLICYZMU IV DANJI.
(KAP) Liczba, kato lików  Danji naogół nie 

je s t w ielką w żadnym jednak z krajów północ­
nych katolicyzm nie cieszy się takiem uzna­
niem i takich nie uczynił postępów, jak w Dan­
ji. W samej Kopenhadze obecnie przy pięciu 
parafjach i  około4 tysięcy wyznawców istnieje 
16 kościołów i kaplic. W ikariuszem  apostolskim  
na Danję jest obecnie Msgr. Józef Bram?, flar 
m andczyk z pochodzenia. Z pośród 82 kap ła­
nów tylko 24 jest księżmi śwreckiemi, reszta  — 
to zakonnicy, .przedewszystkiem jezuici i re ­
dem ptoryści. W iększość duchowieństwa z po­
chodzenia niemcy. Największem zgrupowaniem 
katolików jest Kopenhaga, a potem przyłączo­
ny po wojnie Szlezwig Północny.

AMERYKANIE LUBIĄ RADJO.
W Północnej Am eryce znajduje się 800 pry  

w alnych stacy j nadaw czych. 615 przypada na 
S tany Zjednoczone, 70 n a  Kanadę, 60 na K u­
bę, 36 na Meksyk, reszta, na republiki środkow o­
am erykańskie.

NOWY REKORD SZYBKOŚCI NA OCEANIE 
SPOKOJNYM.

Okręt „S. S. Empre.ss of Jap an "  osiągnął 
rekord szybkości na Oceanie Spokojnym, od­
bywszy sw ą ostatnią, podróż z 20 lu tego  na 
przestrzeni Yokokam a do V ancouvcr (Kanada) 
w 8 dniach 3 godzinach i 18 m inutach, bijąc 
w ten  sposób osta tn i swój rekord  z roku 1930
0 trzy  godziny.

S. S. Em press of Japan  o pojemności 26 
tys. ton  należy do Tow. „Canadian Pacific" 
jako okręt najnowszej daty .

Inne s ta tk i tej samej k lasy  spotrzebow ują 
na tą. przestrzeń najm niej dni 9.

CZERWONY ŚNIEG.
W Białogrodzie i w północnej. Serbji zaob­

serwowano w tych dniach niezw ykły fenomen 
natury . Po południu padał śnieg zmieszany 
z deszczem. Śnieg był bronzowy, tak , że trudno 
go było zauw ażyć na ulicach. O poclobnem zja­
wisku donoszą z miejscowości Bigeljina, gdzie 
spadł czerwony śnieg z dużą domieszką piasku. 
Obscrw atorja m eteorologiczne w  Białogrodzie
1 Kraljewie przypuszczają, żo pył i piasek zo­
sta ł w  wielkich ilościach naw iany z Afryki 
i przyw ędrow ał przez Morze Śródziemne do 
Europy.

POLOWANIA DLA CUDZOZIEMCÓW 
W SOWIETACH.

Sowieckie tow arzystw o „Int-urist" zorgani­
zowało d la  cudzoziemców mowy ty p  wycieczek 
do Rosji sowieckiej. Są to wycieczki dla m y­
śliwych, dla których urządzane są  polowania 
zimowe. Jedna grupa, m yśliwych szwedzkich już 
przybyła do Rosji i w raz z przewodnikami i 
myśliwymi udała się w okolice Arch angielska 
na polowanie n a  niedźwiedzie, wólki i lisy. Po­
dobno oczekują przybycia nowych grup tu ry ­
stów  z zagranicy.

Celem uregulowania n a k ła d u  
orosimy o na*rychlei szeuregu  
lowanie prenumeraty.
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Z teatru im. Słowackiego.
„D obra w różka", kom edja F ranciszka Moinara.

Bardzo trudno byłoby odgadnąć, ja k a  idea 
treściow a kierow ała świetnym kom ediopisa­
rzem węgierskim  przy pisaniu tej sztuki.

Dobra w różka —  to panna Lu, dziewczyna
0 nieokreślonym  zawodzie, ale o dość określo­
nych aspiracjach, k tó re  śmiało, bczccromonjal- 
nio odsłania przed nami. Przed rozpoczęciom 
akcji by ła ona „robaczkiem św iętojańskim 11: 
pokazyw ała lampką, elektryczną miejsca wi­
dzom w kinie jako  bilcterka.

W łaśnie, k iedy  by ła bez posady, zain tere­
sow ał się n ią  pewien bogaty  przemysłowiec 
am erykański, zak ładający  w Europie filje 
swego przedsiębiorstwa. P anna Lu gra przed 
nim  dam ę z tow arzystw a, m ałżonkę adw okata. 
Poniew aż nio .chce ona pozwolić adoratorow i 
n a  najm niejszy prezent, adorator pragnie 
•w dowód wdzięczności powierzyć jej mężowi 
zastępstw o prawne swych filij europejskich. 
Nazwisko jakiegoś adw okata, wzięte na chy­
bił trafił z książki telefonicznej ra tu je  pannę 
L u  z sytuacji. Uczucie radości rozpiera jej 
pierś. Ona uczyni jakiegoś człowieka szczęśli­
wym!

W ybrany  n a  chybił trafił adw okat Sporom, 
starszy  brodacz bez cienia klijenteli, czytujący 
po nocach Biblję, cierpiący na konsekwencję 
uczeiwości w  swym zawodzie t. j. na brak po­
w odzenia —  jest nagle olśniony wizją bogac­
tw a. W prawdzie panna Lu objaśnia go. za ja ­
k ą  cenę spadnie nań złotodajny k o n trak t — 
ale w ahanie njecenasa jest krótkie. P erspek ty ­
w a je st zby t ponętna. U kartow ana gra kończy 
się jednak  w  sposób nieprzew idziany, k tó ry  
w yzw ała adw okata od m oralnych wyrzutów
1 pow raca go na łono uczciwości t. zn. nędzy. 
A m erykanin bowiem uniewrażnia k o n trak t 
z chwilą, kiedy przekonywuje się o niewier­
ności ukochanej Lu. Czy w arto  Spor urnowi 
stw arzać tak  w spaniałą pozycję, skoro ' jego 
żona zdradza go nie ze m ną —  rozum uje prak­
tyczny  syu  U. S. A. —  ale z jakim ś „ober- 
kelnerem 11?

I panna Lu w  tern miejscu, końcowem. 
w  którem  rozcina nasze wątpliwości jako  na­
rzeczona „oberkelnera", w ydaje się nam  podo­
bną do Ariany, bohaterk i Claućle A neta f.,Aria- 
ne, jeune filio russe11), k tó ra  zbudowała całą 
fikcyjną fatam organę erotycznych przygód i 
upadków  —  ażeby tem goręcej oddać narze­
czonemu sw oją dziewczęcą i pierw szą miłość.

T e akcen ty  ciemne i  słabo podkreślone zo­
sta ły  jeszcze przyciemnione w staw kę epilogo­
w ą w sty lu  P irandella. W idzimy w  niej tesame 
osoby w 10 la t potem. L u je s t m ężatką, ale 
ani rusz nie wiadomo czyją żoną; widocznie 
au to r po nakreśleniu tej skom plikowanej psy- 
chologji kobiecej pozostawił to do przemyśle­
n ia widzom: k tórego  z czterech panów, prze­
w ijających się przez sz tukę poślubiła L u? Oso­
biście rozwiązałem problem w ten  sposób: pan­
n a  Lu nie powinna w yjść zamąż wogóle za n i­
kogo; nie w arta  jest an i starego adw okata ani 
uczciwego oberkelnera, ani chłystkow atego se­
k re ta rza  m inisterstw a; finansista am erykański 
nie wchodzi w grę, bo już m a żonę za oceanem 
i  po ślubie europejskim  siedziałby w  więzieniu 
jako  bigam ista.

Dawcip i d ia lek tyka kom edjowa, k tó re  są 
udziałem  znakom itych w  tym  rodzaju auto­
rów  francuskich, jeżeli były  wogóle w  kome­
s i   to  zginęły w drodze od tłum acza do wi­
dza. Miejscami sentym entalne rozbaw ienie się

Chrystus — Nauczyciel.
ODCZYT KS. PROF. DR. KACZMARCZYKA.

Przedśw iąteczny cykl wykładów w ..Do­
mu K atolickim 11, urządzanych z ram ienia Akcji 
K atolickiej zam knął w dn. 13 b. m. odczyt 
p. t. „Chrystus-Nauczyciel’1, wygłoszony przez 
Dziekana wydziału teolog. U. J .  ks. prof. dr. 
J. Kaczmarczyka.

„Może —  mówił Ks. Profesor — ktoś zapy­
tać: Czy Chrystus Pan zajmował się sprawami 
wiedzy ludzkiej lub jak ie zajął stanowisko wo­
bec nauk ścisłych?

Otóż nigdzie W Ewangclji nic czytamy, 
aby Chrystus rozwiązywał jakiekolw iek za­
gadnienia czysto naukowe. Nic pouczał ludzi 
o różnych tajem nicach przyrody. T ak , jak 
przez całe la t 30 żyf w ukryciu osłaniając mil­
czeniem całą swoją potęgę czynu i Płowa, jak 
był i potem bardzo wstrzemięźliwym w obja 
wapniu Swej wszechmocy przez dokonywania 
cudów, tak  samo zachował przez cale. Swe ży­
cie największą, wstrzemięźliwość w objawianiu 
Swej wiedzy, odnośnie do prawd przyrody.

Powiedział ludziom to. czego nio mógł ża­
den przed Nim m ędrzec ludzkości powiedzieć 
w zakre-sio stosunku człowieka do Boga,' ale 
poza tem nic mówił ludziom nic z tegow c z t­
ero ludzie mogą się sami przez pracę dowie­
dzieć.- .

Posłannictwo .Tego było wyższe nad wszyst 
ko, co stworzone; było to  oduowieirc świata

{ j f l z i c f i  m t g e b a a w n i c z Ę g .
„MYŚL NARODOWA". Z powodu odwoła­

nego z Bydgoszczy procesu godne zapam ięta­
nia, „zestaw ienie11 robi pos. St. Stroński w arty­
kule wstępnym „Myśli N arodow ej11 (nr. 13). T. 
P arnicki w yjaśnia w tym  zeszycie sy tuację ja ­
k a  się stw arza dla Polski na dalekim  W schodzie 
z powodu pow stania obrządku wscbodnio- 
słowiańskiogo. Dwa fejletony Z. W asilewskie­
go i A. Nowmczyńskiego wiążące ten zeszyt 
ściśle z chwilą bieżącą zostały — niestety' — 
skonfiskowane. T. Kozielew7ski ogłasza studjum  
o poglądach literackich Ja n a  Popławskiego. 
Prof. Cywiński z Wilna, szkicu literackim  na tle 
czasów Norwida rozwija bardzo ciekawy po­
gląd n a  zasadnicze rysy  Mazurowy uw ydatn ia­
jące się w trzech wielkich przedstawicielach 
togo szczepu: Skardze, Norwidzie i R. Dmow­
skim. Myśl badania odrębności charakteru m a­
zurskiego poruszył już poprzednio w  „Myśli 
N arodow ej11 Z. W asilewski. Adres ..Myśli N arol 
dowej11, W arszaw a, Al. Jerozolim skie 17.

PRZEGLĄDU WSPÓŁCZESNEGO zeszyt 
m arcow y (nr. 107), zawiera następującą, treść: 
W l. N atanson: Do rerum natu ra ; St. W iuda- 
kiewicz: Angielszczyzna Niemcewicza; T. Sko­
w roński: System polityczny szw ajcarski; St. 
K ołaczkow ski: Ctrundtvig, duńskie uniw ersy­
te ty  ludowm a  ku ltu ra  wsi; A. Bregm an: Opinja 
polska a  spraw y zagraniczne; M. Brahm er: P ro­
blem renesansu w  -współczesnej k ry tyce wło- 
skiej (II).

(nie były  to sztychy ironiczne) trąciły  g ro te­
ską.

Zdaje się, żo p. Dziewońska, k tó ra  była 
w szczegółach miła i pociągająca jest jednak  
za w ątłą do ciężaru roli głównej bohaterki. Naj 
udatniejszy typ  charak terystyczny  stw orzył 
p. ł.eliwa, jako  adw okat. Jan Skrowrou.

religijno-moralne.
Jeżeli kiedy wplatał w  Swe przypowieści 

różne zjawiska życia w przyrodzie, to  i tu  k ry ł 
On Swoją, i w tych rzeczach wszechwiedzę, 
w yrażając się językiem i zapatryw aniam i Swe­
go ludu, aby być zrozumianym.

Nauka Jezusa nic zamierza zaspokoić cie­
kawości wiedzy, ale tę tęsknotę, jaka drze­
mie w każdem  ludzkiem sercu, a której celem 
jest pokój i jego doskonałość. I  wr tej dziedzi­
nie daje On nieskończenie więcej, niż mógł 
dać którykolw iek z mędrców.

Po pierwsze nio w trąca się Chrystus nigdy 
do próżnego partyjnietw a politycznego. Po- 
patrztnyż na którego z mędrców starożytnych. 
K ażdy z nich używ ał swej mądrości do  celów 
politycznych i prowadził wiedzę wprost do 
sporów partyjnych, to też nie rzadko partyj- 
niclwo pochłaniało w  zupełności ich wiedzo. 
Chrystus .zaś stoi w ysoko ponad wszclldemi 
partjami.

IV naukach Chrystusowych nic znajdziemy 
niczego, co możnaby uważać za przesądzenie 
kierunku i wyników badań przyrodniczych i 
coby kw estionow ało wyniki badań dzisiejszych. 
Chrystus nie filozofował o przyrodzie. W ystar­
cza mu jedno, ale niezachwiane tw ierdzenie, 
żo Bóg jeat stworzycielem i kierownikiem 
świata, opatrznością Swoją obejmujący w szyst­
kie stworzenia.

Chrystus, nie kojarząc wiedzy ludzkiej z re 
ligją. pozostawił jej swobodę rozwoju: położył 
fundam enty pod wolność badań naukowych. 
„A Galileusz11...? —  ktoś powie.

Ale czy to  napraw dę chrześcijaństwo oto­
czyło t-cgo badacza nienawiścią? Tragiczne 
powikłanie jego życia nie daje się w ytłum a­
czyć i uzasadnić Pismem św. lub słowami 
Chrystusowemi. Czynniki, które tak  fatalnie 
zaciążyły n a  tym uczonym, były  czysto ludz­
kie: była to  ludzka omyluość. ludzka gorli­
wość. a  przedewszystkicm poglądy Owych cza­
sów, tak  różnych od naszych.

Wyzwalający czyn Jezusowy w stosunku 
do wiedzy spoczywa nie w poglądzie na przy­
rodę, ale w pojmowaniu Boga, Stwórcy i Oj 
ca świata. Najdonioślejszą rzeczą dla wyzwolę 
nia w iedzy przez chrześcijaństwo jest to. żę 
chrześcijaństwo przy swoini czystym monote- 
iźmio uwolniło caiy świat od niezliczonych du 
chów i demonów neopiatoniznm, oraz od wiel­
kich i małych bogów' Olimpu, przy których 
wiedza i badania, były wogóle niemożliwością. 
Chrześcijaństwo s ta ło  się więc warunkiem  po­
w stania i rozw oju wiedzy przyrodniczej. Daw­
niej, podczas panowania wielobóstwa, przyro­
da nie była przyrodą, ale była uosobieniem- 
ubóstwieniem; nio było wolno zakłócać spoko­
ju bogów i demonów przez ciekawość i wdzie­
ranie się w- tajem nice przyrody. W raz z zapa­
nowaniem monoteizmu, k tóry  najczyściej ujaw ­
nił się w' chrześcijaństwie, przyroda została 
wyzwoloną i oddaną człowiekowi do nieu.przc- 
dzonego badania....

Chrystus nic wymaga wysokiego w ykształ­
cenia, ale żąda jedynie doświadczenia serca, 
k tóre nio jest obcem żadnemu człowiekowi 
dobrej -woli. T a  uniwersalność w chrześcijań­
stwie, większa niż w którejkolw iek religji —  
sprawia, żo Chrystus mógł powiedzieć do 
uczniów: ..Idąc na cały św iat nauczajcie
w szystkie narody!11.

Chrześcijaństwo je s t dla wszystkich: wyso­

kich i niskich, mądrych i prostaków, mężczj zn 
i kobiet, dzieci i starszych.

Nauka Jezusa jest poza mądrością ziem­
ską; stoi wysoko ponad nią i opiera sio wy­
łącznie na Bogu i sprawach Bożych.

Szczególniejszą form ą nauczania Jezusa 
była przypowieść lub parabola. Je s t ona albo 
zmysłowym obrazem albo opowiadaniem o for- 
mio historycznego zdarzenia, zaczerpniętego 
z otaczającej przyrody lub życia ludzkiego dla 
zilustrowania i unaocznienia jakiejś prawdy 
moralnej, wogóle nadzmyslowej, duchowej. Dla 
ludzi dobrej woli była przypowieść podnietą 
do szukania i rozważania prawdy w niej ukry ­
tej, dla złych staw ała eię ich wlasnem osą­
dzeniem.

IV przypowieściach Swych ukazuje się J e ­
zus jako  prawdziwy nauczyciel i  kaznodzieja 
ludu. Przypowieści to może i  dziecko rozumieć, 
a jednak rozum najw iększego uczonego nie 
w ystarcza, aby jo do sy ta  przemyśleć. W ciągał 
Chrystus kraj, ludzi, rel:gję, obyczaj i  hi- 
storjo —  ealy stw orzony św iat w tę  formę 
nauczania; w szystko miało służyć do w yraże­
nia prawd Jego  nauki.

Skuteczność słowa Jezusa Chrystusa wzmac 
niała sam a Jego postać —  niedościgła wznio­
słość Jego nadludzkiego charakteru spraw ia­
ła, żo Jezus nie stanął nigdy w  -sprzeczności 
z tem, co kiedykolw iek był wyrzekł. W idzimy 
u Niego naizuncinieiszą zgodę miedzy nauką 
a życiem; życiem bez grzechu, nnjświętszem... 
Jeden był tylko m istrz na. ziemi, k tóry , mimo 
swej naiglębszoj pokory, n iósł -się odezwać <TB 
wszystkich, naw et do  wrogów swoich: ..Kto
z was dowiedzie n a  mnie grzechu?1’. A tym 
mistrzem był Jezus.

Z tem w szystkicm  łączyła ?ic powaga, z ja ­
ką w ygłaszał Swoje tezy. Nie był to autory tet 
ty lko jakiegoś uczonego, m istrza prawa — 
alo au to ry te t praw odaw cy samego. Nie powo­
ływał sie nigdy Jezus na żadne powagi n au ­
kowe. N auka Jezusa  aneluie w prost do du ­
szy. tra fia  crosto do serca. Jezus jest nauczy­
cielem i wieszczom nictylko Swcnego narodu, 
ale wszecJmiistrzern całej ludzkości, wszyst- 
Vc.li wieków11.

fport.
Notatnik sportowca.

Finałow a rozgryw ka o mistrzostwo Polski 
w hokeju na lodzie przeprowadzona w K atow i­
cach między warszawskim  AZS a ' Leg ją  zakoń­
czyła się zwycięstwem .-AZS w stos. 1:0, k tóry  
tem  samem zdobył po raz szósty  ty tu ł m .-trza 
Polski.

Nowy rekord Polski w podnoszeniu cięża­
rów  w wadze lekkiej uzyskał Merkel I. z sto ­
łecznej ..L cg jr, podnosząc -202 i pół kg.

Mistrzostwo Polski w piłce rowerowej zdz­
iwią pierwsza drużyna cyklistów „Siemianowi­
ce" bijąc drugi garnitur tegoż klubu w stos. 
12 :0 .

W zawodach strzeleckich „Sokola11 k ra ­
kow skiego pierwszo miejsce w ogólnej kbisyt;- 
kacji zajął dr. Bunsch 540 pkt„ 2) kpi. Jasiń ­
ski. 8) Kawiak.

Ligowe drużyny krakow.-kie rozegrały me­
cze tow arzyskie z nast, w ynikam i: Cracovia— 
„Soła11 (Oświęcim) 20:0!, Wisła—Legja 'W a r­
szawa) 2:2 i G arbarnia—-Zwierzyniecki K. S. 
7:0.

Miodzyklubowy mecz szermierczy w szabli 
L egja— W arszaw ianka rozegrany w stolicy 
w ygrała drożyna Legji w stos. 9:7.

III. Bardzo ciekawe są poglądy Luden- 
dorffa na militarną siłę Polski. Nio bez 
zdziwienia stwierdzamy, że ocenia ją dość 
fiisko. Jego zdaniem Polska wystawi przte- 
Ciw Rosji tylko 2,000.000 żołnierzy, gdy 
znacznie mniejsza Rumunja — 1,700.000, 
a 7-miljonowa Belgja aż 1,200.000. Może 
dlatego armja polska będzie stosunkowo 
tak słabą, że najpierw skrwawi się ciężko 
w walkach z Reichswehrą.

Te walki rozpoczną sie, jak iuż wvżej 
wspomniano, już w pierwszym dniu wojny. 
Mobilizacja armji rosyjskiej potrwa conaj- 
raniej trzy tygodnie, wobec czego Polska 
będzie miała czas zwrócić się glćwnemi 
siłami przeciw Niemcom i wywalczyć sobie 
zwycięstwo.

POLACY POD WROCŁAWIEM, 
NIEMCY W ODYM.

W  pierwszym dniu woiny Polacy obsa­
dzą Racibórz, Gliwice, Zabrze i Byłom. i 
Brygada kawalerii, zaopatrzona we wszel­
kie nowoczesne środki wojenne rusza 
w kierunku na Wrocław i w  trzecim dniu 
Staje już u wrót togo miasta. Równocześ­
nie dywizja piechoty uderza z okolicy Le­
szna w kierunku na Giogów.

Na Pomorze wkraczają już w pierw­
szym dniu wojny oddziały 2-giej dywizji

Reichswehry, by wesprzeć wojska niemie­
ckie w Prusach Wschodnich. Przełamują 
opór straży graniczne i, potem natrafiają 
na zacięły opór pułków polskich, ale 
wkońcu zmuszają jo do odwrotu w k ie­
runku na Grudziądz. Niemcy, zajmują 

i Tczew, ałe mosl na Wiśle jest już znisz­
czony. Za to wpada w ręce Niemców Gdy­
nia, której Polacy nie zdołali opróżnić- 
Uprowadzając jeńców wraca Reichswehrą 
z powrotem na terytorjum Rzeszy, bo ma 
być przewieziona na inny, ważniejszy od­
cinek frontu.

Wypad Reichswehry na Gdynię nie ma 
wielkiego znaczenia, ju ż  w drugim dniu 
wojny silno annje polskie uderzają na 
Prusy Wschodnie. Reichswehrą, wspiera- j 
na przez ochotników, broni sie bohater-! 
sko, ale daremnie. W 7-mym dniu wojny j 
całe Prusy W schodnie są w rękach poi-1 
skich. Ludendorff, nienawidzący Polaków, j 
przewiduje, żc kraj zostanie strasznie 'zni­
szczony.

ZNISZCZ EM II PRUS WSCHODNICH.
..Tylko gruzy — tak maluje obraz woj­

ny L. — pozostają z Królewca i Pilawy. 
Straszne sa represje Polaków przeciwko 
tym wszystkim, którzy dobrowolnie wzięli 
udział w walce i przeciw mieiscowościóm, 
z których ci dzielni ludzie pochodzą. Bled­
ną okrucieństwa napadu Rosjan z J914 r. 
Pozostałą przy życiu a zdolna do nosze­
nia broni ludność męską w wieku od 17

do 45 lat internują Polacy w Warszawie 
i Krakowie. Rozpisuje sic olbrzymie do­
stawy zboża, koni i bydła., Życie niemiec­
kie zamiera. Żadne pióro nio jest w sta­
nie opisać nieszczęść tego kraju11.

Pozostawiwszy w Prusach Wschodnich 
słabe załogi i stworzywszy w Piławie gnia­
zdo łodzi podwodnych, armje polskie ru­
szają na front wschodni, na którym rozgo­
rzał bój o coraz większe m nasileniu.

PRZEWAGA ROSJI L TURCJI.
Rosja może, zdaniem Ludendorffa, rzu­

cić przeciw Polsce i Rumunji 5,000.000, 
Turcja 1,200.000 żołnierzy. Polska i Ru­
munja mają razem 3,700.000 żołnierzy. 
W obec ogromnej przewagi bolszewickiej 
wojna przybiera dla armji polsko-rumuń­
skiej obrót niepomyślny. Coprawda nie 
odrazu. Początkowo na obszarze na po­
łudnie od Prypcci armje polsko-rumuńskie 
prowadzą ofensywo, ale w miarę nadcią­
gania niewyczerpanych sil z głębi Rosji 
sytuacja zmienia się. W 27-ym dniu wojny 
armja sowiecko-lureeka rozpoczyna ofen- 
zvwę na całym froncie. Dowództwo bol­
szewickie ponawia uporczywie ataki nie 
zważając na straty w ludziach.

.W  33-eim dniu bitwy przewaga armji 
bolszewickiej jest już tak wyraźna, że na­
czelne dowództwo wojsk polskich i rumuń­
skich przerywa bitwo i nakazuje odwrót, 
by uniknąć druzgocącej klęski. Cofając się 
usiłują Polacy i Rumuni stawiać opór na

lin juch rzek, np. na linji Bugu, Prutu, Se­
retu. Tracąc kolejno te lin jo cofają się 
coraz dalej "na zachód. Siła oporu zmnie j­
sza sie Wielu Ukraińców i Białorusinów  
z armji polskiej przechodzi na stronę bol­
szewicką, a żydzi biją sic źle.
BOLSZEWICY NAD WISŁA 1 SANEM

W 9-tym tygodniu wojny front biegnie 
raniej więcej wzdłuż dolnej i środkowej 
W isły i Sanu, dalej biegnie grzbietem Kar­
pat polskich i rumuńskich, by wreszcie 
przez okolice Bukaresztu dobiec do Du­
naju.

Bolszewicy niszczą zajęte ziemie w stra­
szliwy sposób. Jeńców nic biorą, schwyta1 
nycli „białogwardzistów11 rosyjskich pod­
dają okrutnym torturom Tępią wszędzie 
ludność polską, mordują także żydów. 
Oszczędzają tylko Ukraińców' i Białorusi­
nów. Wschodnia część Polski i Rumunji 
staje się pustynią. ' .

Pod wrażeniem zwycięstw sowieckich 
Bul gar ja, a za nią Grecja przystępują do 
wojny i uderzają na Jugosławię i Rumu- 
nję. Wobec tego armja rumuńska nie może 
obronić linji Karpat i cofa się aż nad Cisę. 
Na pomoc przybywają jej wojska czeskie. 
Polaków' wspierają Francuzi i Belgowie, 
którzy już uporali sie z Niemcami. Dywi­
zje francuskie zaiun.iją odcinki nad Sanem 
i środkowa W isłą, belgijskie w okolicach 
Gdańska. Wojna trwa dalej.

ĆDok. nast.) St. Sopicki.
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Kraków, dnia 17-go m arca 1931. 
W t o r e k  17; św. Patryojursza.
S r  o -d a  1S: św. Cyryla.
Ś r o d a  18: wschód słońca o godz. 6.10, za­

chód o godz. 18.08.

ODZNACZENIE P.°RÓŻY ŁUBIEŃSKIEJ.
D nia 11 b. m. m inister sprawiedliwości wręczył 
K rzyż oficmAd orderu Polonia R estitu ta  p. hr. 
Róży Łubieńskiej, wielco zasłużomoj n a  oiw ie 
społecznej prezesowej P atronatu  więziennego i 
Żłóbka D zieciątka Jezus w  Krakowie.

GŁUPIE DOWCIPY WYKLUCZONE. Z po­
wodu masowego w ysyłania przed 1 kw ietnia 
„dow cipnych" pocztów ek t. z w. „prim aaprili­
sow ych" m inisterstw o poczt poleciło urzędom 
■pocztowo-telegraficznych w yłączyć od tran s­
po rtu  k a rty , zawierająco treść lub rysunki, 
uw łaczająco godności adresatów .

NOWA SERJA WŁAMAŃ. JacyK w łam yw a- 
eze dostali się po odemknięciu okna do rniesz* 
kan ia E. E. Weis-sowej przy ul. S tarow iślne! 37 i 
skradli 25 dolarów, 50 zł., zegarek zloty oraz 
garderobę m ęską i dam ską, w artości ;00 zł. 
Do m ieszkania Oh. K orala przy  ul. Dietlow- 
skiej 75 wyważono drzw i na parterze od s tro ­
ny podworca i skradziono garderobo w artości 
1300 L —  Uljca Syrokom li by ła  wczoraj w ido­
wnią pościgu za w łann raczeni., k-ióry dostał 
się do sklepu K uthenberga przy  Meji K rasiń­
skiego 10. Opryszek spakow ał tow ary  do 
dwóch worków i go tow ał się do w yjścia, gdy 
nagle nadszedł w łaściciel sklepu i spłoszył 
włam ywacza. Mimo, pościgu włamywacz 
zbiegł. Głośne naw oływ ania „policja, policja" 
nie odniosły skutku .

ZAW IAuOM IFM A 1 KOMUNIKATY.
JAK ZACHOWAĆ SIŁY FIZYCZNE I DUCHOWE?

Odpowiedź na to  najważniejsze zagadnienie 
r.Yciowe oraz próbną paczkę „Fregulinu** Dra med. 
fi. Schulze otrzymacie bezpłatnie ł bez zobowią- 

iżania. Prosimy zwrócić uwagę na ogłoszenie 
w tym samym numerze Fueczytajcie w Waszym 
własnym interesie jakuajdokladniej i napiszcie 
dziś jószczo do: IV  med. H. Schuizo G. m. b. H., 
Berlin — Charluttenburg' 2 Nr. 408:1.

■>CLSKIE TOW. CiFOGRAFICZNE Oddział 
w Krakowie, zawiadamia, :ż we środę 18 b. n .  
o godz. 19-tej w sali Instytutu Geograficznego L'n. 
Jag., ul. Grodzka 64. odbędzie się zebraniu facho­
we. na którom wygłosi odczyt Dr Jfarja Dobro­
wolska pi,: „Osadnictwo puszczy Sandomierskiej 
między Wisła, a  Sanem".

PROF. UN. JAG FOLKIERSKi 0 ŚREDNIO­
WIECZNYM TEATRZE FRANCUSKIM Stara­
niem Stowarzyszenia Przyjaciół Francji i Kula 
Romanistów U. U. .Ti odbędzie się dnia 18 b. m. 
o godz. £0 (8* wieczór! w sali 66 Coli. Nov. odczyt 
prof. Un. Jag. dr Wiad. Foikicrskiego pt.: „Sro 
dniowieczkiy teatr francuski" 7, przeźroczami, — 
Wstr p 1 zł., akademicki 50 *r.

Ofi Ł1TFRATURZE SLOWEŃSKiEJ odczyt 
wygłosi staraniom Towarzystwa Słowiańskiego 
(wraz z akademickim oddziałem) prof. Un. Jag. 
dr W. Mole we środę t8-go b. m. o godz. 6 wieczór 
w sali Seminarium Słowiańskiego (Gołębia 20 h  p). (

ZWIĄZEK INTELIGENCJI POLSKIEJ w Kra 
kowio zawiadamia, iż bin.o jego czynne jest we | 
wtorki i czwartki od godz. 4R. do 6-tej wieczór, 
przy ul. Karmelickiej L. 32 I-sze piętro. W tych 
godzinach można wpisywać się na członków 
Związku, na tau«a języków i fachowe, na, obia­
dy, oraz na zniżki fiu naszych uzdrowisk. W naj1 
b jiW y wtorek, t. j. dnia 17 b. m. odbędzie się 
w lokalu przv ul. Karmelickiej 32 posiedzenie 
Sekcji Ekonomiczno-Społecznej o godz 4-tcj po 
południu, t. j. w biurze Zn iązku Int. Polskiej.

STARANIEM AŁL1ANCE FRANCAISE oJ1% 
dzje' -się dziś we wtotek publiczny i bezpłatny 
«uczvt na temat ..Giraudous ta son oeuwre . Pre- 
legońt Prof. Jean Moreau-Reibel. Początek o godz. 
6-tej wieczór w sali IV-go Gimnazjum, Krupnicza 
L /2  I-sz.c piętro.

„PROBLEM BUDOWNICTWA MIESZKANIO­
WEGO". Pod tym tytułem wygłosi odczyt dzn u  
wtorek 0 godz. 6.15 wieczór w .sali Muzeum Prze­
mysłowego inż. Czesław Klarncr. b. minister .''kar­
bu, prezes Izby Przcmysłowo-Haiidlowej w W 
fezawie. Wstęp wolny — gośęie mile widziani.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Wtorelk: ..Dobra wróżka" (nowość).
Środa: .Dobra wróżka* (nowość).,
Czwartek: „Cyd".

PFPERTU AR KINOTEATRÓW.
W \NOA: „Wesoły tydzień M. G. M.“.
SZTUKA: ..Cyrk**' (w gł. rob C'la.ra Bow*
CORSO: „Tajemnice P r Fu Mansebu** (w gł. 

rolach Jóain Artur. Nel Hamilton).
WARSZAWA: „Tajemnica przystanku tramwa­

jowego" (w gł. rolach Jadwiga Smosarska, k. Ju ­
nosza S term ® ^, Józef Węgrzyn).

1 .CIECHA „Porucznik Armand" (w gp roli 
Ramon Nowarro).

APOLO: „MaroklSo" (w gł. roli Marlena Die­
trich).

Z TEATRU M. IM '  I. SŁOWACKIEGO. We
czwarte : 19 b. m. uroczyste przedstawienie. które 
poprłsdzi przemówieinic'proz.. Rollego. Iteżjiserją 
J>. M. Jeduowskiego. Obsadę stanowią najwybit­
niejsze sity naszego zespołu z pp.: żakhcką (In­
fantka). Żmijewską (Szimona). Klońską (Elwira). 
Kosmowską (Eleonora). Nowakowskim (Don Ro-

Echa katastrofy koleiowej pod Krakowem Powodzenie
J a k  t l ę  dowiadujemy, sędzia śledczy Dr. 

W ąte r zarządził wypuszczenie na wolną stopę 
funkcjonariuszy kolejowych: Ja.na D udy dyżur 
nogo ruchu i Ja n a  Ocbońskiego kancelisty, k tó ­
rzy w  nocy z. 7 n a  8 lu tego b. r. pełnili służbę 
na  filji dw orca Krakowskiego podczas #<rasz,ncj 
katastrofę*. Duda i Oehoński zostali aresztow a­
ni pod aarzu tem  spowodowania zderzenia po­

ciągów pospiesznych w arszaw skiego i berliń­
skiego, w  następstw ie czego poniosło śmierć 
5 osób. W obec przesłuchania wszystkich świąt} 
ków przez sędziego śledczego i u stan ia  obawy 
m atactw a, Dr. W alor zwolnił obu aresztow a­
nych funkejonarjuizy. Będą Oni f e o t U t ł a ć  
z wolnej stopy.

- o - -

Ganelhi ogłasza swa zwycięstwo.

Wódz Hindusów. Gandhi ;po' tikbulach z w icekrólem  angielskim ln d \j . Iiwiaem o|le,41. z te­
ra sy  sw ego dcm u pobranym thianom Hindusów koniec akcji .. n i f |  >gs I usz e ń >l wa c.yyyitnego'’ i 
triumf zdecydowanej woli narodu hinduskiego. Układy z wicekrólem Iryinem —  mówft
O aodtrf—  Ml pierwszym etapem pokojowego załatw ienia spraw y wolności narodowej Hin­

dusów.

program, złożony z efektownych tańców. Ceny 
biletów na wieczór fen sa zniżone.

JEDYNY KONCERT M. FLETY, najslan oiej- 
siegp dzis-śpiewaka świata, najlepszego wykeraaw. 
ay pieśni Perezła: „Ay. ay, ay", odbędzie się 
w Krakowie,w sobotę 21 b. m. w Starym 'Teatrze. 
Koncert ten wywołał w naszem mieście b. ężywo 
zainteresowanie. jak świadczr dc.tycheza.sowa 

,jprz.rclaż 'łlotów.

Dzicsięcioiotie ołeoisay tu 
na Górnym- Śląsku.

By uczcić godnie 10-tą. rocznicę plebiscytu, 
Zw.ązek A ka lemików Górnoślązaków ,,Silesia" 
w  Krakowie, którego członkiowie-zalożyfidj 
brali czynny udział w pracy plefciecytowoj*' «- 
rzą.dza dziś we w torek o gorlz. 12-bsj w  aali 
Uniw. Jag . uroczystą akadem ję, która m a być] 
wyrazem przywiązania Śląska do Macierzy, a 
zarazem manifestacją całego s.polocz.ciDtwa pol­
skiego n a  rzecz tej prastarej dzielnicy pla-tow  
ckłej. jak o  też .głośnym protestem  przeciw cią­
głym zakusom niemieckim na •nasze granice 
zachodnie. Na- pragTam akadeujji 'złożą sio m- 
in. przemówie-uie rek to ra  Zaleskiego, referat 
Prof. D ra Konopczyńskiego, oraz przemówie­
nie m arszałka Sejmu Sląskirgo. Kiomtantego 
TYcl-neg-o.

. .   (Don
w rolach głównych. Promg wypowie p. Szymański. 
W przygotowaniu .ąkka komccpa nie-zniitnego u 
nas autor: węgierskiego Gyuh ŚomogyPego „O j-1 
oowie Paulbtty".

SŁYNNY BrtŁET G. BtOEN WIESER, który 
dla swych artystycznych produ.tcyj jest wo w.32yst 
3dcn centrtcn muiy.isnycb owacyjnie przyjmowa­
ny, "yctąpl w Ł/ftk<wk po ra® drugi i ostatni 
wb4, t. y  m  W 5U*yp Ttaisae i  wykona

Zbiórka na Dar Narodowy 3 Ma a.
W .związku ze* zbllżająeem się .świętem 

Konstytuc.ii 3 Maja. zorganizował się. z tnifcia- 
f.ywc Zarządu Głównego Polskiej Macie,r/.v 
Szkolnej. — Komitet Zbiórki Daru Narodowe­
go. Do Komitetu łP  norowejro weazli pnsMatii- 
wiełsełe Rządu. Episkopat 1 , Rektorzy W yż- 

'szyołi Uczelni. Kom :te t Główny stanowią: 
Wiojcwodn. K uratorowie Okręgów Szkolny* li. 
oraż najwybilfrJej.'-zp o-sełi- tośc.i w Państwie 
Siędz;b a  K om itetu Głównego mieści się w Wa» 
szawie przy ul. Krakov\ek!c PrzedmiA. i" ; 
m. 4. dokąd należy się zwtątęii.ę po wsz-clk • 
informacje, -żriązaue z organizacją Święta 3 
M aja., oraz potrzd&ńe m atcrjaly  propagandowe 
i kwestowe.

Jeszcze u rzekomucn nadużyciach 
w akademickiem Kole T. S. L

Akademickie Kolo T. S. Jj«. przesyła n im  
post. pismo; W związku z oświadczeniem p. d.. 
Kazimierza Ostrowskiego, k tó re  ukazało się 
w kilku  dziennikach krakow skich i powstałe- 
mi stąd  plotkam i o rzekom ych nadużyciach 
w Akad. Kole T. S. Li w  Krakowie. Kom:sja 
KoiKcolujn.ca K ola wybrana*, na zwyczajnem 
W alnem Żebraniu w  dniu 25 lutego lun. w  skla 
dzic: p. Witaszcdr Jari przew., oraz pp. Kadzie^ 
law a S tanisław  i W isłocki Ju ljusz czdonkowie. 
po przeprowadzeniu ■szkontrum kasy  Koła 
oświadcza co na;tęp>uje:

N iepraw dą jest, jakoby  w „gospodarce pi®-

nieżnej** Ak. K ola  T. S. L. by ły  „wadliwości 
stojąco w jaskraw ej sprzeczności z e tyką życia 
juibliczncgo", tnitom iast praw dą jest, że 1; ra- 
clm ukoność K ola była prowadzua przez skarb 
nika niedbale. 2) poprzednia. K om isja kiifnro- 
lująca w składzie: p. dr. Ostrowski Kazimierz 
przew. oraz ji. p. dr. Litaw ski Je rzy  i TT-stis 
Si will o Franciszek członkowie, nie spełniała 
należyci^ swoich obowiązków, dopuściwszy do 
•zani«di?ania rachunkowości Kola nrzez skarb ­
nika, którem u winna była na to zwrócić (M a­
gm. 3) złamała § 48 d Regulaminu Kola przez 
to, że ty lko  raz w całym roku adm inistracj j- 
nym przeprowadziła kontrolę agend Kola i to  
jeszcze niedbale i niedokładnie, bo gdyby W al­
ne Zebr. zatw ierdziło jej spraw ozdanie Egclyby 
ule było ponownego szkontrum , to  Koło ponio­
słoby szkodę w wysokości 344 zł. 10 gr.

Nieprawda, jest również, żo p. dr. Kazimierz 
Ostrowski został wykluczony* z K ola ze wzglę­
dów polityezno-osobicfych. natom iast praw dą 
jest, żo W alne Zebranie majac na celu dobro 
Kola i współprace z  przedstawicielem ;Sebafu 
\k a d . U. J. Kuratorem  K ola p. prof. div SDa 

fanem Surzyekkn wykluczyło z Koła p. dr 
Kazimierza Ostrowskiego za nieodpowiednie 
nielicu.jąee z etyką życia publicznego stanowi 
ska względem wielce zasłużonego dla Koia 
Kuratora p. prof. Stefana Surzyckiego, oraz za 
złamanie Regulaminu Akad, Kola T. S. U.

Za Komisje K ontrolująca: W itaszek Jan . 
Wisłocki Juljusz. Kądziela Stanisław.

Milo być tym. klóry rządzi, który kie- 
.rujo. Marzy o tem w cichości każdv czlo- 
wic'k. Dąży do tego każdy, tóo praca ii*. 
Dochodź do tego — silny i wytrwały.

Życie ludzkie je^t lercnem walki o prz\ 
.-złość, przeciwstawieniem sią jednycli sil 
drugim, zwyciężaniem i Iclęską.

Życie ludzkie to gra, szansa, jak w kar­
tach, z tą różnicą jednak, że nie iest tak 
śDpa.

Życie ludzkie lo pobojowisko^ usłane 
ciałami słabszych, nieprzygotowanych do 
zw.yciefdwa. I <zlak nieogrank - onycli mo­
żliwości tlla zwycięzców.

Co robić, żeby dojść do kierowniczego 
stanowiska w życiu? Jak postęponaą,! że­
by *być panem sobie i innym?

Jak dojść do władzy, tej wielkiej szla- 
chelnej ambicji? Mój Boże! ĄĄ iolku za­
wrotne perspektywy dążeń! Szlachetne i... 
ni(*hczpieczne'. ,

Lecz odwaga najczęściej zapomina 
w rozped/Je o malutkich, o lakh h pew­
ne cli prawdach doświadczalnych. Nie do­
ili .-/y nieśmiałego głosu cierpliwości. Nie 
utrzyma nigdy miary odległości.

Zmęczy sio przed końcem, zniechęci, 
nie dojdzie. Dogonią go ci inni. którzy 
mają spokój i wytiwvalość w drodze. Przej­
dą pewnie obok it-i,ego i pójdą dalej. Praw - 
dziwi kierowcy swego losu!

Kto chce odrazu mieć wszystko — nie 
bodzie mial nic.

Kto powoli, ale,wciąż,  nie zniechęcając 
się, będzie, ziarnico do ziarnka zbierał na 
przyszłość — temu „zbierze się miarka".

Kto mając mało ma jeszcze mniejsze 
potrzobr, ale dąży dp lepszego, do w ięk­
szego i na lo więks«e'a 'lepsze odkłada — 
ten będzie^panem sobie iv przi szłości.

Kto ze swych zarobków* co miesiąc od­
kłada na książeczkę iv P. K. O. pewna 
sumkę, jest dobrym kierowcą swego losu.

Kio nie zapomina o P. K. O., bedzie 
mial wiele i bodzie .niezależnym w przy­
szłości, zdobędzie powodzenie w żvciu.

•T. I.

Gary Cooper.

GARY COO! ER
1l> "Morocci 

.A Patamomw Picture

nU or filmowy am erykański, 
w -.ąw kle  drzwd są  za niskie’, 
pic/.c o swojej karjerze wojsko-

Z życia rzemieślniczego.
Wybory w cechu ślusarzy.
W dniu 20 lutego 1931 r. odbyło się 

v lokalu Zjednoczenia mieszczańskiego 
w Krakowie, przy ul. Św. Marka 8, Walne 
zebranie członków Cechu ślusarzy' Grupa 
I-sza. na ktorem w miejsce ustępującego 
długoletniego ćechmisirza p. ,W. Gołębiow­
skiego cechmistrzem wybrany został zna­
ny działacz społeczny na terenie mia.-ta 
Krakowa, właściciel ar ty-tycznej ślusarnl.

opiekun społeczny dla dzidnicy VI

i la m a 'e k  S t a w ą  K t a M i e j  a. Jan Breimis
Osoba nowego Ceehmistrza daje gwa­

rancje. ze nie tylko utrzyma on Cech ślu­
sarzy na dotychczasowym poziomie, aje 
dołoży wszelkich starań celem podniesie­
nia godności Cechu i strzeżenia interesów* 
członków.

Przy śmianie adueru orosimy 
PT. Prenumeratorów o łasaawe 
podania dawnego adresn.

Sym paty , •
. dla którego 
Gary C-ooper 
wej:

  Służyłem pod rozm;yt&mi sztandaram i,
alo żadne państw o nio stara, się wynagrodzić 
nmio za  wic-rną służbę, Nic dziwnego mundur 
nosiłem dołycihczas jedynie d tnteg-o. aby do- 
trz.ymać... umow*y z Paramouintcm.

W ciągu mojej 3-Ietniej pracy filmowej gra 
łom dziewięciu wojskowych, ostatnio zaś nosi 
leni m undur szeregowca francuskiej Lagji Cu­
dzoziemskiej, w filmie, Józefa Stcrńberga ,.Ma- 
rokko". w któi'ym główną role gra Marlena 
Dietrich.

IV ciągu tych trzoeti laf. dw*a razy zgina­
łem śmiefcią bohaterską n a  wojkno kwiatowej; 
odniosłem poza, tem niezliczoną ilość ran. B y- 
lam *zerąęowicom, oficerem, szpiegiem. W alczy­
łem pod gwnaźdzktym .sztandarem Stanów* Zje­
dnoczony eh. | od trójkolorow ym  sztandarom  
Francuzów*, pod banderą, konfederacji w ame­
rykańskiej w-ojnic domowej.

Ricrwszą rolę (grałem w filmie .AYk.-gs1’ 
(Skrzydła), 7.gi,nąlem T.am okropną śmiercią pod 
czas próbnego lotu. W  „Białym harem ie" by ­
łem dzielnym oficerem Legji Cm lzozim ^kioj; 
angielskim  lotnikiem  w  .AYonncmond*’. a irery- 
kańskim  bohaterom w ..Legjor.ie potępieńców", 
niezaradnjjm  rekrutem  w ..Upadłym a,ciele" 
Po tych ciąglyeli zijjiar.aLh^ra"^ zostałam na- 
g)& zdegradow any do szeregowca Legji Cudzo­
ziemskiej w filmie „M arokko".
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Zapas walut w Banku Polskim spadł 
o 12 mi! onów.

Portfel wekslowy skurczył się o 26 mil.j. zł.
Obieg banknotów  m niejszy o 86 milj.

Bilans B anku Polskiego za pierwszą dekadę 
m arca rb. w ykazuje zapas złota 562.750.000 zł. 
tj. o 56 ty s . zł. więcej niż w poprzedniej deka­
dzie. P ieniądze i należności zagraniczne, zali­
czone do pokrycia w zrosły o 290 ty s. zl. do 
sum y 244,639.000 zł., niezaliczone do pokryci; 
zm niejszyły się o 12,480.000 zł. do sumy 
114, 664.000 zł. Portfel w ekslowy w ykazuje 
zmniejszenie o 26,464.000 zł. i wynosi 
572.10q.000 zł. Pożyczki zastawowe zm niejszy­
ły się o 3.192.000 zł do sum y 82.082.000 zł. 
Inne ak tyw a zm niejszyły się o 5.627.000 zł. i 
wynoszą 114.531.000 zł.

W  pasywach pozycja natychm iast płatnych 
zobowiązań wzrosła o 46.056.000 zł (215.180.000 
zł.). Obieg biletów bankow ych m nieiszył się o 
86.996.000 zł. (1.197.164 zł.).

S tosunek procentow y pokrycia obiegu bi­
letów  i  natychm iast płatnych zobowiązań Ban­
k u  w yłącznie złotem podniósł się do 39,85% 
(9.85% ponad pokrycie statu tow e), pokrycie 
krnszcowo-walutowo wzrosło do 57-17 % 
(17,17% ponad pokrycie statu tow e), wreszcie 
pokrycie zlotom samego obiegu biletów ban­
kow ych wynosi 47,01 % ■

Stopa dyskontow a Banku 7 1 4 %, lom bardo­
w a 8% % .

Znaczny spadek przywozu i wywozu 
w lutym.

Handel zagraniczny Polski w  lu tym  b. r. 
kształtował się pod znakiem dalszego i to zna­
cznego skurczenia się obrotów zarówno po 
stronie przywozu, jak i wywozu. W  porówna­
niu z 1 litym  1930 r. (181.566 tys. zł.) przywóz 
w  ubiegłjun m iesiącu (116.566 tys.) spadł pod 
względem w artości o 36 proc., a  wywóz o 38 
proc. (z 218.092 tys. zł. na 134.864 tys.), w sto­
sunku zaś do stycznia b. r. spadek im portu 
wyniósł 23 proc. i  eksportu —  t l  proc. Saldo 
dodatnie bilansu handlu zagranicznego w lu ­
tym b. r. wynosi 18.298 tys. zł.

W przywozie zaznaczyła się zniżka we 
wszystkich ważniejszych pozycjach. Im porto­
wano mniej artykułów  spożywczych, herbaty, 
kakao i kaw y, ryb, oraz tłuszczów jadalnych 
roślinnych, w ina i ty toniu .

Zmniejszył się im port m d  żelaznych, oło­
w ianych, cynkowych i m anganow ych w związ­
ku  ze słabą p racą  przem ysłu hutniczego. Spadł 
przywóz fosforytów, soli potasow ych i saletry  
chilijskiej, olejów roślinnych technicznych 
I tłuszczów zwierzęcych technicznych, oraz 
garbników  i środków leczniczych.

Mniej przywieziono m aszyn elektrycznych, 
wełny, baw ełny i  przędzy.

W  wywozie zasługuje na uwagę spadek 
eksportu płodów i przetw orów  rolnych, węgla, 
szyn, żelaza i stali.

Ogólnie biorąc handel zagraniczny w lutym  
był n iejako wiernem odbiciem skutków  niepo­
myślnej kon junk tu ry  eksportowej. Nasz import 
ulega stopniowemu skurczeniu pod wpływem 
zm niejszającego się zapotrzebowania naszego 
przemysłu, oraz wewnętrznego spadku spo­
życia.

Brat Abd el Krima —  woźnicą 
w Niemczech.

Tam, gelsie slą trzęsła ziemia.

Pisaliśm y o trzęsieniu ziemi, k tóre nawiedziło Jugosław ję. W  katastro fie  tej padło  ofiarą 
w strząsu podziemnego przeszło 200 zabitych i 1.000 rannych. Rycina nasza przedstaw ia wieś 
Biraiwa koło Gowghall, w której zginęła 20 osób, a  100 poniosło rany w związku z trzęsie­

niem ziemi.

Alkoholizm wśród młodzieży i —  niemowląt.
Mowa pos. Antoniego Ponikowskiego (Ch. D.)

(I) W  czasie dyskusji Sejmu w dniu 
13 b. m. nad now elą do ustaw y o  ogra­
niczeniach w sprzedaży, podawaniu i 
spożyciu napojów alkoholowych, wygło­
sił pos. Ponikow ski obszerne przemó­
wienie, k tó re  ze względu n a  rew elacyj­
ne szczegóły wzbudziło ogólno zaintere­
sowanie. T reść te j mowy podajem y pra­
wie dosłownie.

W ysoki Sejmie! Mało mam y ustaw, które- 
by były ta k  narażone na ciągłe

ataki i podkopy,
ja k  ustaw a , przeciwalkoholowa, uchwalona
przez Sejm Ustawodawczy w  r. 1920! Już
w k ilka miesięcy po jej uchwaleniu ówczesny 
klub mieszczański składał wniosek o jej zmia­
nę, a  na początku r. 1921 Ministerstwo Skar­
bu wniosło nowelę, proponując różne ulgi ku 
łatw iejszem u zbytowi alkoholu.

A jedak w styczniu 1922 r. Sejm kolosalną 
większością głosów ulgi odrzucił, a ustawę 
raczej zaostrzył. Zdawałoby się, że po takiem  
niepowodzeniu akcja w alki z ustaw ą przeciw­
alkoholową przycichnie, tembardziej, że stro n ­
nictwo, k tó re  w Sejmie walczyło o szerokie 
praw a dla wódki, przy w yborach do Sejmu 
w r. 1922 nie otrzym ało ani jednego mandatu. 
Stało się jednak inaczej. W r. 1923 Minister­
stwo Skarbu znów wystąpiło z odrzuconą 
przed rokiem  nowelą. Nowela ta  jednak  u to­
nęła w Komisji i n a  szersze św iatło na plenum 
Sejmu nie wypłynęła.

Potw ierdzenie stanowiska Sejmu przeciwko 
nowym ulgom dla handlu alkoholem, widzimy 
także w ustawie o pełnomocnictwach, uchwa­
lonej w  r. 1926, kiedy z p e łn o ^ -n ic tw  wyłą-

B rat słynnego rebeljanta m arokkańskich Rlf- 
fenów, Abd el Krima, znajduje się w Niem­
czech w m ałej miejscowości Starsiedel (Harz) 
na posadzie... woźnicy u pewnego ziemianina. j 
J a k jO s  dosta ł do Niemiec, to  jest dość niewy­
jaśnione, ale .utrzym uje on korespondencje ze 
swyaa sławnym bratem , przebywającym  na ze- 
jłą jjiu  na Reunion i otrzym uje od niego

co pewien czas pieniądze.

T£)ś«K d3oiffK <G »Ś£x

Diec. przemyska. Odznaczeni godnością 
szambelanów J . Św. XX.; J. Foryś, dziekan 
rym anow ski i proboszcz w Haczowie; M. Hu- 
eiński. wicedziekan liski i proboszcz w Luto- 
wigkach; Ant. Dożyński. w icedziekan rudnicki 
i proboszcz w  Rudniku n/Sanem ; St. Szpetnar. 
katecheta gimn. w Krośnie; dr. J a n  Kwolek 
i dr. Jan  Grochowski, profesorowie Teol. 
w Przemyślu.

Mianowani XX.: prałat K. Bieda, schola- 
-tyk K apituły katedralnej w Przemyślu, dzie- 
knnem-infułatem; dr. St. Momidlowski, schola­
stykiem  kapituły; M. Duldet. prob. w Rozwa­
dowie. dziekanem dekanatu rozwadowskiego; 
I. Pyzik. prob. w Pysznicy, dziekanem dekana­
tu ulanowskiego; Fr. Kulak. prob. w Stanach, 
dziekanem dekanatu  rudnickiego; F. Chudy, 
prob. w Radomyślu n/S. wicedziekanem deka­
natu rozwadowskiego; L. Ziębka. prob. w D ó- 
nosławię, wicedziekanem dekanatu  ulanow- 

skiego; Ant. Dożyński. proboszcz w Rudniku 
n/S„ wicedziekanem dekanatu  rudnickiego; St. 
Rybak. prob. w  Grębowie, wicedziekanem d e ­
kanatu  Miechocińskiego; L. W ilk, w ikary z Grę. 
howa. adm inistratorem  w Stalach; J .  P rzyby­
łowicz. w ikary z Bukowska, adm inistratorem  
w Ru ramie; Ó. R. Jadow nicki. Dominikanin, 
adm inistratorem  w Tarnobrzegu; St. Bryś. w i­
kary  z Błażowej, zastępcą katechety  śzk. 
powsz. w Strzyżowie; Fr. Gosztyła, prob. 
w Zrencinie, adm inistratorem  excurrendo - w 
W tocance,

podczas obrad nad ustawą przeciwalkoholową,

| czono ustawodawstwo przeciwalkoholowe.
1 ..Wreszcie w  r. 1930 wpływa do Sejmu wnio- 
! sek Klubu Niemieckiego, ale został on przy- 
Jję ty  przez Sejm bardzo niechętnie i na ple. 

num Sejmu nie wypłynął.
Dziś po raz szósty Sejm polski stanął przed 

tem samem zagadnieniem.
Albo dzięki naszej uchwale utrzym am y się 

w rzędzie państw  doceniających

społeczne niebezpieczeństwo alkoholizmu,
albo zejdziemy z tej drogi i przez now ą zbyt 
liberalną ustaw ę obdarzym y obywatela pol­
skiego nowem szerokiem prawem picia wszę­
dzie i przy każdej okazji.

Zanim przejdę do podkreślenia niektórych 
szczególnie drastycznych momentów>, jakich 
się dopatruję w projekcie nowej ustawy, pragnę 
tu podnieść z prawdziwem zadowoleniem, że 
przemawiając w tej sprawie możemy i powin­
niśmy wyłączyć z dyskusji moment polityczny. 
Je s t to ten  rzadki w ypadek w naszym Sejmie, 
gdzie porozumienie się posłów różnych obo­
zów politycznych ' chyba nie będzie trudnem. 
Na w szystkich ław ach widzimy lekarzy, spo­
łeczników, działaczy ludowych i robotniczych, 
k tó rzy  nic raz jeden w swojem życiu jasno i 
wyraźnie walczyli przeciwko jednemu z naj­
większych naszych wrogów wewnętrznych — 
alkoholizmowi.

P ragnę uspokoić PP. Posłów, że nie zam ie­
rzam wygłosić tu  szczegółowego w ykłada o 
szkodach, jakie przynosi alkohol organizmowi 
ludzkiemu. NSe jestem lekarzem i nie tu na to  
miejsce. Sadzę jednak, że zanim tak. czy ina­
czej zdecydujemy o losach noweli, dobrze bę­
dzie przyjrzeć się  pewnym danym  wziętym 
z życia. Przytoczę przedewszystkiem nieco d a­
nych o alkoholizmie wśród młodzieży szkolnej, 
oraz — proszę się nie dziwić — wśród nie­
mowląt. Co do alkoholizmu wśród młodzieży 
szkolnej i .szczególnie,

wśród dzieci szkół powszechnych,
posiadamy w  Polsce dużo m aterjałn sta ty stycz 
nega. Dokładnie badano tę  spraw ę i przed woj­
ną i w ostatnich latach w W arszawie. Łodzi. 
Lwowie. Poznaniu, Bydgoszczy. Wilnie. B ia­
łym stoku. Płocku, Bochni, Sosnowcu z okolicą, 
w Skierniewicach i okolicy, Pułtusku i okolicy, 
w Sarnach t. j. w  różnych stronach kraju.
I co mówią, te  liczby?

Pierwszą sta tystykę alkoholizmu w  szkole 
przeprowadzono we Lwowie jeszcze w r. 1907. 
Okazało się. że w e , lwowskich szkołach ludo­
wych wtedy używało nanoióm alkoholowych 
88% chłopców i 75% dziewcząt, pierw sze ba­
dania sta tystyczne przeprowadzone w  jednej 
ze szkół ludowych w W arszawie w r. 1908/9 
w ykazały 93% chłopców i 87% dziewcząt pi­
jących wódkę. W  ostatnich latach przeprowa­
dził badania w szkołach powszechnych i. śred­
nich w W arszawie ks. Sopoćko z Państw ow e­
go In sty tu tu  Pedagogicznego. Ze s ta ty sty k i 
tej widać, że obecnie pije wódkę 70% chłop­
ców i 62% dziewcząt ze szkół powszechnych, 
nrzyezem okazuje s:e. że największy odsetek 
dzieci pijących przypada

na dzieci 7-Ietnie,
■ . ' • i

wynosi on bowiem okrągło 100%, t. j. w szyst­
kie dzieci, które dopiero co zaczęły chodzić do 
szkoły — piły; i dopiero wśród dzieci s ta r­
szych pod iywem szkoły., czy harcerstwa 
.pfóSćffit tPlJ "■ obniża. Zestawiając różne da-

dotyczące alkoholizmu wśród dzieci na-
- Mi szkół powszeohnych w  m iastach w la
h powojennych, można, w yciągnąć średnie
;o następujące:
nie pije około 25 %, pije od czasu do czasu 

pije zaś stale wyraźnie 13%.
 ooo----------

Kto wygrał na loterii?
W piątym dniu ciągnienia 5-tej k lasy  poi 

kłej loterji państwowej dalsze większe wygra 
no padły na numery następujące:

Po 2000 zł. na nry: 15291 56516 69908 
81859 84039 95748 111245 115385 136489
147265 158660 176718 178214 197880 207513.

Po 1000 zł. na nry: 806 2592 5815 130S3 
11060 26566 28878 44406 52665 55796 61419 
61849 62640 65160 70486 82745 90835 98107 
104787 110745 114000 128685 131938 139192
116007 163092 163464 170631 171202 177936
186564 192019 195255 200021 201379 202480
203701.
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Drobne obrott akciami.
Giełda krakowska z 16 marca.

Notowano: Zieleniewski 22 zł; Cbodorów 104 
zl; 4% inwestycyjna 95 zł.

Na rynku walut bez zmiany. Dolar 8.92—8.94 
zł; czeki 8.93—8.95 zł.

W akcjach w drobnych ilościach robiono Zie­
leniewskim po kursie słabszym oraz Cbodofowem, 
a z papierów procentowych inwestycyjną.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 16 marca. Dolary 8.92%, 891% , 
8.90%. Dewizy: Gdańsk .5.31, 5452%, 5.29%: Ho- 
landja 357.76, 358,66. 356.86; Kopenhaga ”238.70, 
239.30, 238.10; Londyn 43.36%. 43.47,' 43.25%; 
Nowy Jork 8.91, 8,93, 8,89; Nowy Jork telegra­
ficznie 8.92, 8.94 . 8.90; Paryż 34.93, 35,02. -34.84; 
Praga 26.44%. 26.51, 26.38; Szwajcarja 171.75. 
172.18. 171,32: Wiedeń 125.45, 125.76, 152.14; Wło­
chy 46.77. 46,89, 46.65; Berlin w obrotach prywat­
nych 212.51.

KURSA OBLIGACJI.
3% premjowa budowlana 45.25 — 4% premio­

wa inwestycyjna seryjna 100 — 5% konwersyjna 
49.50—50 — 6% dolarowa 74.56—75 — 7% sta­
bilizacyjna 82.25 — 8% Listy Zastawne Banku 
Gos.p. Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. 83.25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 16 marca P3ryż 20.33%. Londyn 

25.24%, Nowy Jork 5.19.70, Belgja 72.43%. Wło­
chy 27,22%. Hiszoanja 55.90. Holandja 208.30, 
Berlin 123.74. Wiedeń 73.06, Sztokholm ' 139-17%, 
Oflo 139.05, Kopenhaga 139.05, Sofja 3.76%. Pra­
ga 15.39%. Warszawa 58.20, Budapeszt. 90.61%, 
Białogród 9.12.55. Ateny 6.75, Konstantvnopel 
2.46%. Bukareszt 3.69%. Hęlsingfors 13.05, Buenos 
Aires 181.00. ___________

Środa 18 marca.
Warszawa Raszyn (1411.8). O. 11.40 Przegląd 

prasy; 11.58 Sygnał czasu; 12,10 Płyty gramofo­
nowe; 13,10 Komunikat meteorologiczny; 14.20 
Komunikat gospodarczy; 14.40 Odczyt dla matu­
rzystów: ..Zagadnienie sąmorództwa i odkrycia 
PassteuFa (dział ,.Biologja“)“; 15 Odczyt dla ma­
turzystów: „Rzym starożytny11: 15.35 Komunikat 
harcerski; 15.50 Nowy tom „Pism11 Piłsudskiego;
16.10 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 16.15 
Kwadrans dla najmłodszych; 16.45 Płyty gramofo­
nowe. Arje operowe w wykonaniu Smirnowa i So- 
binawa; 17.15 Odczyt z Katowic; 17.45 lv  lwort 
popularny; 18.35 Rozmaitości: 19 Uroczysty
capstrzyk z przed Belwederu: 19.30 Płyty gramo­
fonowe; 19.35 Program n a  dzień następny; 19.46

przejawy . .
20.30 Koneert wieczorny. Wykonawcy: M. Mo­
krzycka (sopran), W. Jakubczyk (klarnet), A. Ju- 
nowioz (flpt). A. Kagan (fort.l. 8. Śnieckowski 
(obój). J. Tobiasz (fagot), A. Walczak (waltornia) 
i L. TJrsteim (akomp.); 22 Felieton pt.; .Zycie za­
mrożone11: 22.15 Płyty gramofonowe: 22.50 Komu­
nikaty; 23 Muzyka taneczna z ,,Oczy“.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11,58 
Sygnał czasu, hejnał: 12.10 Płyty gramofonowe;
13.10 Komunikat meteorologiczny: 14.20 Komuni­
kat. gospodarczy: 14.40 Odczyt,v dla maturzystów; 
15.50 Odczyt z Warszawy: 16.10 Komunikat; 16.15 
Program dla dzieci; 16.45 Płyty gramofonowe; 
17 Kwadrans harcerski: 17.15 Odczyt z Katowic; 
17.45 Koncert popularny z Warszawy: 18.45 Ro­
zmaitości; -19 Capstrzyk z Belwederu: 19.36 Płyty 
gramofonowe; 19.40 Prasowy Dziennik Radiowy; 
20 Odczyt pt.: „Obrazki z życia robotników pol­
skich we Francji" — wygł. ks. dr F.Maehay: 20.15 
Odczyt muzyczny: 20.80 Koncert; 22 Feljeton
7. W arszawy 22.15 Płyty gramofonowe; 22.50 Ko­
munikaty; 23 Muzyka lekka.

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie 
go Związku Zrzeszeń Gosp. Województwa Śląs­
kiego. oraz komunikat Teatru Polskiego: 15.35 
Intermezzo muzyczno: 17.15 Dr T\. Załuski: ..Z wy­
praw narciarskich11’; 18.45 Codzienny odcinek po- 
wieśeiowr: 23 Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim. Część I. Mercredi litteraire. Lektura dla 
przyjaciół P. R. zagranicą — z literatury polskiej 
fragmenty wybrane. Część II. Korespondencie bie­
żącą słuchaczów zagranicznych (z Europy, Afryki, 
Azji i t. d.) omówi dyr. programów Rozgłośni K a­
towickiej. St. Tymieniecki.

Lwów (380.7). G. 20 Pogadanka literacka p. I. 
Wiśniewskiej; 21.45 Wieniec melodyj polskich 
w wykonaniu zespołu symf. Kola T. Ś. L. i.m. Ta­
deusza Kościuszki w- Lewandówee; 23 Muzyka ta ­
neczna z teatru-vadete „Bagatela" we Lwowie, 
orkiestra, o. Melodysty.

W pociągu. W pociągu pospiesznym Warszawa— 
Kraków. Do zapełnionego przedziału d rug  ej kla­
sy -wpada mężczyzna, widocznie wzburzony. — 
Ozy kto z państwa ma trochę wina. W sąsiednim 
przedziale zemdlała jedna z pań... Ktoś z wielką 
usłużnością podaje mu butelkę wina i szklankę. 
— Serdecznie dziękuję, — odpowiada jegomość, 
nalewa sobie_ wina i wypija szybko kilka szkta- 
neczek: — Nie mogę obojętnie patrzeć na zemdi»i 
114 kobietę...
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Bierny opór żydów przy dostarczaniu 
zwłok dia prosektor ów.

Odrzucenie wniosku pos. Griinbauma na ko­
misji ' admin. Sejmu.

W komisji adm inistracyjnej rozegrała się 
onogdaj ostra w alka w spraw ie trupów żydów 
skich dia prosektorjów uniwersyteckich, a 
ro w z" iązku z uioskiem zgłoszonym przez 
pos. Griiubhuma a referowanym  przez pos. 

B ieleckiego KI. Nar.).
Referent podkreślił, żc wniosek pos. Gnin- 

Hauiiia o ustaw od-w czem  uregulow aniu sprawy 
dostarczania zu iok  dla zakładów  anatom icz­
nych' wyższych uczgJni w ypłynął na tle: trud­
ności, z jakiemi studenci m edycyny spotykali 
się skutkiem braku materiału prosekcyjnego. 
V> niosek żydowski pomija milczeniem istotne 
przyczyny tych trudności, wspomina zato z rze 
koniem pokrzywdzeniom studentów- żydów
przy przyjmowaniu na wydział medyczny i 
kwestjonaje ograniczenia, jakio stosow ane są 
z braku miejsca w  pracowniach i prosektorjac-h. 
W ładc uniw ersyteckie opierają, sio pod tym 
względem na przepisach ustawy, w yłaniając 
kom isje, które na podstawie konkursu m atu r 
i- stopni egzam inacyjnych przyjmują, s tuden ­
tów  u a w ydziały medyczne.

•Odsetek żydów na tych wydziałach jest też 
bardzo wysoki. W  r. 10iłS/O wynosił: na uniw. 
warszaw skim  '27.7%. krakow skim  1.0.7%, łwow 
skirn 1 7 . 8 wileńskim '>2.2%. Mimo, iż tak  
znaczna liczba żydów stiuljuje Jia  unrwersytc- 
.1 ach, społeczeństwo żydowskie system atycz­
nie uchyla się od dostarczania trupów. W 'Wil­
nie w ciągu czterech łat (1024—27 dostarczono 
tylko jedne zwłoki żydowskie do prosektorjuni 
a  5 zwłok przekazanych w tym  czasie odebra­
no. w  W arszawie od r. 1026— 1930 dostarczo­
no zaledwie 11 zwłok żydowskich na ogólną 
sumę 1.400. W  tym  biernym oporze, w ypły­
wającym  z przesądów  i ciem noty religijnej, 
tkw i źródło niepokojów na w ydziałach m edy­
cznych. W niosek zmierza, do  u trw alenia tego 

.stanu rzeczy, pomijając dotychczas obowiązu­
jący przepis, w myśl k tórego  osoby, zgłaszają­
ce sin po odbiór zwłok celem ich pochowania 
m uszą udowodnić;- że są członkam i rodziny.

:. Zdaniem referenta,, istniejące okólniki są 
narazie zupełnie wystarczające. Niema żadnej 
racji, ażeby dla celów naukow ych oddawali 
zwłoki tylko chrześcijanie, i należy domagać 
sio conajmniej równouprawnienia z żydami 
w- spraw ie dostarczania zwłok. R eferent zapro­
ponował przejście nad wnioskiem do porządku, 
co kom isja uchwaliła. Spraw a znajdzie się na 
plenum Sejmu w bież. tygodniu.

SPEKULACYJNE POŻARY NA POMORZU.
W arszawa 16 .3. (Telef. wł.). W ładze bez­

pieczeństw a n a  Pomorzu zwróciły uw agę na 
nadm ierną Hćśó pożarów w województwie po* 
mors-kiem. Około 70% pożarów posiada charak 
te r pożarów spekulacyjnych.

„i

0 usprawnienie kolejnictwa w Małopolsce.
SKUP AKCYJ KOLEI CHABÓWKA

Warszawa, 16. 3 .. ęTelof. wł.). W toku dzi­
siejszych plenarnych obrad Sejmu poseł R zu­
tk a  z R. R. referow ał projekt ustaw y o skupie 
akcyj kolei Clmbówka —  Zakopane. Pryw a­
tnym akcjouarjuszom  należy .-ię t y l k o  864.028 
z!., gdyż większość akcyj tych kolei znajduje 
się w rękach skarbu pań-tw a. Wykupno 
wspomnianych iinij nastąpi ze względu n a  wiel 
kie ich znaczenie, a  zarazem dlatego, że pry­
w atni właściciele nie mają. pieniędzy na po­
trzebne inwestycje, z  chwilą dokonania skupu,

ZAKOPANE.

będzie obecnie wy nosi ł  67czas postojów 
minut.

Pin bezpośredniej komunikacji z W arszawy 
do Zakopanego wyzyskiwane są nocne pocią­
gi. Postój w K rakow ie jest stosunkowo długi, 
bo czas jazdy pociągów pospiesznych z K ra­
kowa do Zakopanego jest przystosowany do 
potrzeb K rakow a i miejscowości, położonych 
na linji Kraków — Zakopane, a nadto do cza­
su .przybycia do Krakowa innych pociągów, 
które dowożą, podróżnych do Zakopanego i

taryfa osobowa droższa obecnie na tych lmjach ( Krynicy. Skrócenie drogi z Warszawy do Za-
z taryfą na innych kopanego mogłoby nastąpić przez budowę

w fo Arietach.
Bolszewicy’’ nic usta ją  w prześladowaniu 

Wszelkich religij. Zam yka się kościoły, cer­
kwie, zam ienia się je na k ino teatry , dom y dla 
komsomolców, nak ład a  się nowe ciężary- na 
o tw arte jeszcze dotychczas św iątynie i wyszy­
dza się publicznie religję i kapłanów.

W ciągu grudnia i stycznia —  jak  donosi 
rvReichspost“ —  naskutek akcji bezbożników  
zamknięto 204 kościoły-, 5 klasztorów i 31 sy­
nagog. W  kościołach urządzono sale tańca 
i k luby  kom unistyczne. W Kijowie sto ją zam­

k n ię to  w szystk ie synagogi. Rabina Abmmskie- 
go w ygnano n a  Syberję.

Urzędnicy, którymi udowodni sic, że uczę­
szczają do cerkwi, są r.afyeluuia-t zwalniani 
i „d la  polepszenia zdrow ia11 w ysyłani nad g ra­
nicę K arclji, gdzie zmuszeni są do prac leś­
nych. W niedziele i święta świątynie świecą 
przeważnie pustkami, gdyż komuniści zapisują 
wszystkich biorących udział w nabożeństwie.

O wicie więcej pobożnych je s t zato w dzień 
powszedni, gdyż w tedy  niem a w kościołach 
i cerkwiach dozoru. Ikony  i obrazy- świętych 
żniknęły w praw dzie z mieszkań ludu, lecz ty l­
ko napozór. W1 rzeczyw istości wiszą one lub 
sto ją  urkyfe za szafami lub w niszach, gdzie 
nie zagląda oko szpiega. W niejednym  domu 
przed obrazem  tli się w- ukryciu lampka, oliw­
na. W  pobożnych rodzinach m odłą sic dopiero 
iv nocy przy zam kniętych okiennicach.

W ubiegłym  rok  urozwiaza.no 5 klasztorów . 
Zakonników po pros tu przepędzono % k laszto­
rów i zabroniono im zatrzym ać się gdziekol­
w iek. N iektórzy % nieszczęśliwych znaleźli 
schronienie w  ostępach leśnych, a* inni żebrzą­
cy i snujący się koło k lasztorów  zostali w yła­
pani przez sie.paczy z GPU i rozstrzelani.

BUNT W IĘŹNIÓW W AMERYCE.
Nowy Jork 16 marca. W -zakładzie karnym  

w Jo lio t (Sod U iicago w ybuchł w czoraj bunt 
więźniów. Do stłum ienia buntu m usiano użyć 
karab inu  maszynowego i bomb gazowych. Je­
den z więźniów został zabity, 3 odniosło cięż­
kie rany i szereg innych lżejsze rany.

o 25% będzie zrównana 
kolejach państwowych.

Projekt ustawy przyjęto. Następnie p. 
liz u sk a ' referował jeszcze projekt uśtaw y o 
skupie na rzecz skarbu państw a kolei t. zw. 
fabrycznej —  łódzkiej. I ten projekt ustawy 
przyjęto.

Pos. Czapiński (1*. P. S.) powtarza sw e py­
tan ia  co do przebudowy dworca krakowskiego, 
co do uspraw nienia ruchu kolejowego i stw o­
rzenia prostej linji do Zakopanego przez bu­
dowę linji -Myślenice —  Mszana, zapytyw ał 
rząd, czy zamierza zająć fńę szlakiem Nowy 
T arg  — Suchakora. P. Czapliński stwierdził 
wreszcie, że ruch autobusowy obecnie bierze  

górę nad koleją.
D yrektor dup. min. kom. Uelmika odpo­

wiedział. że dla usprawnienia komunikacji 
byłyby potrzebne bocznice w Płaszowio i w 
Suchej. Co do Pluszowa, obecnie przeprowa­
dzane s ą  studja łącznie z zamiarem przebudo­
w y węzła krakow skiego. Nie będzie można 
jednak spodziewać się po tej łącznicy skróce­
n ia ‘czasu ponad- parę godzin ze względu na 
konieczność zatrzymywania się pociągów w 
Płaszowie dla podróżnych, jadących ze Lwowa. 
Suchej niie można pominąć ze-względu na ko­
nieczność nabierania wody. Budowa łącznicy 
w Suchej byłaby obecnie, jeżeli nie w yklu­
czona. to w każdym razie l.nrdzo kosztowna. 
Skierowanie pociągów z Warszawy przez Trze. 
binię —  Skawce nie jest wykonalne, tor ten 
boYYiem jest drugorzędny i r.ie pozjvalą na 
ruch pociągów szybszych ponad 25 kn;. na go­
dzinę. M iędzy.-W arszawą a Zakopanem kursu -1 

je dzicnńo  para pociągów bezpośrednich- po­
śpiesznych w okresie letnim i zimowym. a !

lmji Warszawa —  Radom, Miechów- — Kra. 
kÓYV. Budowa tych linij przewidywana jest 
w pierwszej kolejności, ale z uwagi na stan 
finansów nie można bliżej określić jej terminu.
Jeżeliby przyszedł kap itał prywatny, tc.by bez­
względnie koncesje otrzrm al.^ k . l '

Min. Matuszewski o ustawie emerytalne'.
Izba przystąpiła nnstęphie do spraw ozda­

nia Komisji Budżet DWej o rządowym projekcie 
noweli do ustaw y em erytalnej. Przy tej kwc- 
stji zabrał glos min. Matuszewski. P. minister 
skarbu podkreślił, że ustawa emerytalna jest 
jedną z tych niepopularnych ustaw, które mu­
szą być przeprowadzone. Chodzi o równowa­
gę budżetu, a ustawa ta da 20 niil.jonów, któ­
re przyczynią się do uzyskania równowagi. P. 
Matuszewski wystąpił przeciwko nazywaniu 
podniesienia wkładek emerytalnych z 3 do 5 
proc. zamaskowanem obniżeniem poborów i za­
powiedział, że stosowanie dla emerytów 
państw zaborczych dodatków do emerytur 
uważa za niesłuszne (!), ?.!e znowu obniżenie
odrazu o 25% poborów emerytalnych mogłoby 
wprowadzić zbyt silny wstrząs i dlatego nie 
uwzględnia na razie tej sprawy. W niedłu- i 
giej przyszłości przedłoży jednak odpowiednią i 
ustarrę.

Warszawa 16. 3. (Tr-łef. wł.). Ustawa en ie-1 
rytahia na dzNiejszem plenarnem posiedzeniu 
Sejmu została ostatecznie przyjęta we wszyst- i 
kicli trzech czytaniach. Obrady Sejmu w tej 
chwili (godz. 20-ta) toczą się dalej nad d r bne- 
mi sprawami. Żywszą dyskusję wywoła dopie­
ro kwestja trupów żydowskich dla prosekto­
rjów iinireersyteckich.

Zamach na delegata sow eckiego 
w Tokio.

Londyn 16 marca Na jednem z .przedmieść 
w Tokio dokop ano wcztyraj zamachu na sowiec 
kiego Jch-gata handlowego w Japonii Pawła
Aniek:cwa. Do przechodzącego Aniekiewa od­
dal pewien osobnik kilka strzałów rewolwero­
wych. raniąc go ciężko. Sprawca zamachu zgk* 
.-ił Mą dziś na policji i zeznał) że nazyw a.się  
Nóbukatsu Sato. By łon dawniej dyrektorem  
przedsiębiorstwa rybackiego, łowiącego na wo­
dach północnych. Czynu dokonał z zemsty za 
matactwa sowieckie podczas rokowań w spra­
wie konfliktu dotyczącego rybołóstwa na rzece 
Amur.

Tragiczny wypadek w  cyrku.
Paryż 16 m arca. Podczas wczorajszego 

przedstaw iania w  cyrku w Reims zerwała- się 
nagle lina stalow a, do k tó re j przymocowane 
były- R-a-pezy, w skutek czego grupa' ćwiczących 
a rtystów  spadla na arenę. Dwóch artystów  do­
znało lżejszych obrażeń, natom iast artystk i 
Lindner i Brix, pochodzące z W rocławia, od:nk> 
sly  tak c:ężke rany, że musiano je przewieźć 
do szpitala w  stanie bardzo ciężkim.

KRÓL ALFONS W LONDYNIE.
Londyn 16 m arca. Król Alfons hiszpański 

przybył wczoraj do Londynu, celem odwiedze­
nia chorej# teściowej. Policja zarządziła cały 
szereg środków ostrożności w celu zapewnienia 
mu bezpieczeństwa.

EPIDEMJA TYFUSU W JAROSŁAWIU.

W  Jarosław iu szerzy się od pewnego -czasu 
epidemja tyfusu  plamistego, zawleczona, ze wsi 
okolicznej. D otychczas stwierdzono kilkanaście 
w ypadków  choroby. W ładze san ita rn y  rozpo­
częły energiczną akcję w celu stłum ienia cpi- 
rtemji.

Cze*o ftie wolno mowie?
SKAZANIE POS. CZAPIŃSKIEGO W MYŚLĘ NICACH.

Warszawa, 16. 3. (Telef. "'!.). W ubiegłym 
tygodniu w Myślenicach odbył Me. proces .prze­
ciwko pos. Czapińskiemu z i*. P. Ś. W .proce­
sie chodziło o  przemówienie oskarżonego, wy­
głoszono na konferencji, zwołanej za zaprosze­
niami. Na, konferencję tę przybyli prawie sa ­
mi chłopi z ..P iasta '1. ' Obrady odbęw aty się 
pod przewodnictwom b. sen. średniawskiego 
z ..P iasta11. Romimo poufnego charakteru  
konferencji, było obecnych na niej paru poli­
cjantów.

Akt o-karżc-nia zarzuca posłowi Czapińskie­
mu powiedzenie, -że rząd sanacyjny odsuwa 
chłopów i robotników o<l w arsztatów  pracy. 
Oskarżony tlum aczyt. żc chodziło mu o war­
sztat pracy państwowej i ustawodawczej.

Oskarżony ‘stw ierdził, żc tego nie powie­
dział, a.7 gdyby .nawet powiedział, to  miałby 
prawo powiedzieć to  yy- walce prowadzonej 
w okresie przedwyborczym. Sędzia przesłuchał 
dwu świadków, z których jeden oświadczył, 
że nic nie pamięta, drugi potwierdził zeznania 
oskarżonego. Trzeci świadek, policjant, autor 
owego doniesienia, upierał się p rzy  swoim tek ­
ście. Sąd odrzucił wniosek obrony, zmierzający

5.600 osób może emigrować do Stanów 
Zjednoczonych.

W arszawa .16. 3. (Tele-f, wł.). Temi dniami 
zostały  zakouc-zcno rokowania między zaintere 
sowanemi czynnikami polekiemi a am erykań­
skiemu w spraw ie przewozu em igrantów pol­
skich do S tanów  Zjednoczonych. Sprawę prze­
wozu omłgrantów ostatecznie uregulowano. So­
n a t am erykański odrzucił wniosek, wedle k tó ­
rego tegoroczna k w o ta  em igrantów  miała być 
zm niejszona o 90% w- stosunku do kw oty  ze­
szłorocznej. Formalnie n a  -ten rok  obowiązuje 
dia Eolski kw ota em igracyjna 5.600. jednakże 
w ładze am erykańskie będą się ,s ta ra ły  środka­
mi n a tu ry  adm inistracyjnej u trudnić imigrację 
do Ameryki.

Rok zał. 
1 8 8 0 .
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F O R T E P I A N Ó W  

Fb^r WŁADYSŁAW B0LGŃSKI
(dawniej Zygm. Raba)

K raków . Rynek S ło w n y  34.
(PaTac Spiski)

poleca w wielkim wyborze Kra :owe i Za­
graniczne fortepiany) pianina, fisharmonie
na bardzo korzystnych warunkach. —- 

Ceny konkurencyjne. 
Używane fortepiany t pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła sn a  S a la  K o n c e r to w a .

do wezwania na świadka przewodniczącego ze­
brania b. sen. Średuiawskiego. P. Czapiński z o - ! \ 
stał skazany na 15 dni aresztu z zawieszeniem ‘un,J4c f ’P 
kary na lat 5.

D rugi zarzu t dotyczy ustępu przemówienia.

$© za m & m ię c& u  faronifci.
Epilog krwawej awantury.

W czoraj .przed sądem okr. karnym  w Kra­
kowi o toczyła sio rozpraw a przeciw  6-ciu oso­
bnikom, k tó rzy  dnia 8 m aja 3930 r. w szynku 
N agoszinera kolo dw orca tow arow ego awan- 

napad lł n a  interwenjującogo pa*i> 
doYY-nika policji S tanisław a Roga. Przodownik 
odniósł ciężką ranę w  głowę od uderzenia kuf­
lom tak, że pękła rnu czaszka. Róg w obroniew którym  p. Czapiński mówił, że budżet na

i 927/28 przekroczono o 6 miljonÓYY. Oskarżo-i
 :„,i „t ... . . ... ,..,.7____ , ___ ' (lat 30), kładąc go trupem na miejscu.

YY-łasuej ugodził bagnetem Franciszka Trębacza

ay  odpoYYiedziai na to, żc faktycznie przekro­
czono budżet nie o 6 ntiljcónjT, ale o blisko 
600. Skarga wysuwa dalej trzeci zarzut, żc 
oskarżony powiedział, iż, podatnicy będą. p ła ­
cić 400 zk podatku od m ajątku wartości 
10.000 zł. Oskarżony mówił, że chodzi tu ta j o 
projekt- t. zw. stałego podatku  m ajątkowego 
wniesiony w r. 192S przez, min. tteeeliowicza. 
W reszcie a k t oskarżenia zarzuca mu powiedze­
nie, że ..ci panowie, t.o jest k a n d y d a c i  z listy 
r z ą d o w e j ,  o ile dojdą do władzy-, z r u jn u j ą  pań­
stw o11.

Oskarżenie zwracało się -przedewszystkiem 
przeciw Franciszkow i Jag le  (la t 28) i  W in­
centemu Żuwałe, o zbrodnię gw ałtu  publiczne­
go i  wzywanie tłum u do  w ystąpienia przeciw 
policji.

Po przeprowadzonej rozprawie try b u n ał za­
sądził Jagłę za zbrodnię gwałtu publicznego na 
3 lata ciężkiego -więzienia, zaś Źuwałę za wy- 
stępek zbiegowiska na 5 mies:ęcy ścisłego are­
sztu. Czterech dalszych obwinionych uwolnio­
no. — -Przewodniczył sędzia Konopacki.

W

Dziś wielka p r e mj e r a  
W  A N D Aw

w kinoteatrze dźwiękowym 
Sw . G e r t r u d y  5 .

Jed y n a  sensacja sezonu! Jed y n a  a trak c ja  dnia!
Nowość nigdy jeszcze w K rakow ie n ie  w idziana!

t ó ł  O C f l l l f  r  d  n  7  I  f l  n  U  P  M  SzamDańskł f i l m  h u m o r u  i b e z t r o s k i .
* »  C  O  U l  J  j J  u L I  C  U  f i l  "  □  "  m  A r c y w e s o ł y  p r o g r a m  w i e l k i e j  k l a s y .

N O C N A  E S K A P A D A
K a p i t a l n a  k o m e d ja  n i e z w y k ł y c h  z d a r z e ń  i n i e p o r o z u m i e ń  m i ł o s n y c h .

AA g ł .  r o l a c h :  niezróYY-nana p a r a  k o m i k ó w  S T A M  I A O R E I ,  O L I W E R  H A R D Y .
N i e d o ś c i g n i o n y  k o n i i ź m  s y t n a e j i !

P o n a d t o  r s w e w e l a c r i n a  n o w o ś ć  d ź w i ę k o w a !  M ó w i ą c a  p s y  w wielkiej tragedii miłosatj p. ł.

P S !  T R Ó J  K A  T M A Ł Ż E Ń S K I  = = = =
W p ro g ra m ie  bajeczne d o d a tk i d/.w lckow e.

Początek seansów  o godzinie  
Ceny m iejsc norm alne! — ~

ó, 7, 9 W, w  n iedzielę o godzinie § popoł. 
= = = = = = = —  Cenv m iejsc norm alne!

U



Sfc. Ł •GŁOS NARODU" z dnia 17-go marca 1931. Nr. 74.

* Pocóź długie wyjaśnienia, skoro fakty, Ltóre przytaczamy, dotyczące naszej > od lat znanego środka o d r a d z a j ą c e g o  k r e w  
I w z m a c n ia j ą c e g o  n e r w y  nF I . E G A L I N u ,  są wymownii Ul* najpiękniejsze słowa. Tysiące 
OLÓb, ;tóre już wypróbowały ,(F RE GALIN" ttie zaznały zawodu. Nad wyraz skutecznym okazał się 

_  _  „FREGALI N*  p.zy nerwowości, ogólnem osłabieniu, zmęczeniu, zawrotach głowy i cierpieniach reuma­
tycznych. Poradźcie się lekarza. Br móc ufurać się z tru inościami, z iakiemi związana jest walka o byt wzet mieć silne nerwy i zdioi. a krew "«-OsIn*y d o k ła d n ie  p r z e c z y t a ć  c o  p is z ą  
d o  n - s  o  d z ia ła n iu  „ F S E G 4 L I l I U w o s o b y ,  k t ó r y c h  f o t o y r a f i e  p o d a j e m y , a  j a m i  o s ą d z ic i e ,  c t e m  j e s t  „ F R E G A L I N * 4. W naszem archiwum znajdują się tysiące 
podobnych listów dziękczynnych z kraju i zagranicy, nadesłanych do nas jako wyrazy wdzyjćzn ,ści i zadowolenia. K;.żdy może je obetrzeć w naszera biurze. Wszystkie listy dziękczynne poświad­

czone są przez notarjusza. „ F R E G A L I N *  można nabyć we wszytkich aptekach Wysyłkę uskutecznia Artus-Apolheke, Gdańsk, Wytwarzany ped kontroią powag naukowych.
Na zadanie przesyłamy bezpłatnie i bez 

zobowiązania
Próbną paczkę „FREGALINU"

łącznie ze Złotą Księga Życia.

Napiszcie z a rai dopóki próby nie są jeszcze 
rozenwytane pod adr.:

Dr. med. H. SCHULZE, G. m b. H.
Beri n-Cnarlottenburg 2J4031

załączając niniejszy kupon (wysłać jako druk)
Proszę o wysyłkę bezpłatnie i bez 

zobowiązania próbki

. F l l l l i n  l i i  Q M » !acego jy j " 1B
oraz o Złotą Księgę Życia.

Naz« isko--------------

Doh.en i. Oldenburg 
d. 20/VIIL 1930.

Kom unikuję, że Fregalin oddał mi 
^wielką przysługę. Dawniej czułam się 
zaw sze batdzo zmęczona i praca 
daw ała mi się z trudem . Obecnie 
cauję się, nie bacząc na moje 16 lat 
iw ź k a  1 zdrowa, a praca mn ie nie 
w yczerpuje. Dziękuję za pom oc, 

Fregalin b ęd ę  zawsze polecać.
Wdjwa Theile.

Berlin-Reimekendorf Wes t  
Sir. 20 Hs 80. i 21. U  30.
Ukończyłem niedawno 63 la ta , a  od 
blisko ^0-n la t cierpiałem  n a  zabu­
rzenia żołądkowe, k tó re  co noc po 
kilka godzi i boleśnie daw ały  się 
we znaki. Już  zaw artość próbnej 
przeŁyłki przynios a tak  znaczną po­
praw ę, że skłoniło m nie to do udzie­
lenia zam ówienia. Stw ierdzam , że 
sthn zdiowia się polepsza t że ey- 
piam, nie odczuwając b ó ‘u P re p a ­
ra t W Panów mogę wszystkim  polecić.

A. Flirst

Po zażycin 3 pudełek Fregalinn nie 
cierpię więcej na bicie serca  i za­
w roty ulow y, Serdecznie dziękuję. 
Fregalin będę zawsze polecał. Rów­
nież z  nunk tu  widzenia sportowca 
cenię bardzo i polecam p3«tvlki 

Fregalin.
Johann Bilges.

Góhlen Guoen Laud. N. L. 
d. 28 9. 30.

Działanie Fregalinn jest cudowne. 
Z radością mogę zakom unikować, 
że Fregalin baraz*j mi pomógł. Od 
d 'v ższeg o cz  su cierpiałam  na silne 
bóle żołądka. Po u ty c iu  tab letek  
F regałinu bóle zupełnie ustąpiły, 

apetyt powrócił.
Mlnna Pose.

Mannheim G. 7. Nr. 12. 
d. 6. 1. 30 Wii.

Stwierdzam, te  w listach dziękczyn­
nych, k tóre W Panowie otrzymali 
niem a przesady, bodaj przeciwnie. 
Byłem bardzo chory. Mój system  
nerwowy był zniszczony, ręce i nogi 
mi drżały, apety tu  nie mfałem. by­
łem stale zmęczony, chwilami byłem 
naw et n iespełna rozum u. Mój stan 
zdrowia znacznie się polep szyj. dzięki 
Fregalinowi. Byłem stale w stanie 
chorobliwei boiaźliwości. W szystko 
to m inęło Czuję się -tata now onaro­
dzony. Z podziękowaniem z całego 

serca kreślę się
Hans Teicłiman.

Zawód

Miejscowość •

Ulica — -  ----- 4031

" J W u zB g fo a  i  f p i c n )
jedqne w Polsce popularne pismo dla szerzenia 
kultury muzycznej i śpiewaczej. wychodzi jako 

miesięcznik rok XI.
„Muzyka i Śpiew“  w każdym numerze pomieszcza 
P ie ś n i n a  cAórij> męsAie, — m ie s z a n e  
i  szfcolne świeeftie i ^ośdelne roesnie 

o b u ł e m  S f f  ft 'r . n p o z Ł i r yi*.

jest niezbędnem
pismem dla P. T. Nauczycieli, —  Organistów 

i chórów kościelnych.

Prenum erata roczna zł 8'—
Redakcia i Administracja: Kraków, ul. ów. Krzyża 11. 

Korto P. K. O. Nr. 400.883
E g zem p la rze  o k azo w e w y sy ła  s ię  n a  żą  la n ie  d a rm o .

I  ■ ■ se ry  kirajow c i z a g r m r z 1-
K l | |  N A A f l n e ,  sa rd y n k i, tuńczyk , k l- 
819 Jk 1 1 1 1  I  V p e re d y , szp ro ty  w  o liw ie , 
| 1 U  M W !  I  la k re le ,  .^knm brie, bycz- 

" k i w  so sie  pom idorow ym ,
śledz ie  m a o n ^ w a n e , do m ary n o w an ia , pocztow e 
1 w g a la rec* e , b lk ling i, szp ro ty , f lu i.d ry , w egorzo  
1 ło so ś  w ędzony poi ca  po  p rzy stęp n y ch  cenach :

Kazim ierz Bartoszewski
K rak ów , u l. F lo r ia ń sk a  L. 49. 

Podziennie świeża masło dworskie i daserowe.

>8 0

O r ga ny
do sprzedania

nowe i B -c iu  rej itn.ch 
z pedałem i 'upulscjam i 

w składzie fartepianć -

Bolońskiego K raków , 

P ałac Spiski.

ZA K Ła D WITRAZ0W0-SZKUR8KI
F-a T. Zajdzikowskl Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za <n l 
wykonuje się przy większych zamów leaiach na rat/ 

Ceny 50% niższe nir> wszędzie.

Ostatnie nowości na „WIELKI POST !
K sięgarn ia  Krakowska, Kraków ul Sw. Krzyża 13

p o l e c a
CZERNECKI J. X, „ 0 (o?e odpuść Męka

Pańska a życie dzisiejsze szereg m yśli zł. 3.50 
JAŁBRZYK0W8KI R. X. Arcybiskup. . .

Rozważania o Męce P ańsk iej..................... zł. 1.—
SORALKO WSK1 Sz. Dr. X., W blaskach .

Krzyża Cykl kazań pasyjnych . . . . zł. 2 .--

Przeźrocza do odczytów o Mece Pańskiej
dp aparatu projekcyjnego

42 siztuki wymiaru 8 y z  cm. X 8 V% cm.

Cena zniżona zł. 60.—
Wysyłka na zamówienia zamiejscowe otwrotna po 
doliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pneztowej.

‘

a: i d

Sri si# zofiupnacA tj»n>€nu pcin>ołi|ivał sie

na „Sł®s Jlarvdu\

SINTAIR STEEMAN:

i i i  3-
—  Doskonale, powiedz im, że w tej 

chwili idę._
Hirtoux wyszedł.
— A sędziemu śledczemu, czy też mam 

pana. przedstawdć jako profesora?
— Jemu przedewszystkiem.
Wicedyrektor Filie wyszedł z refekta­

rza i udał się do hallu, gdzie sędzia śledczy 
Rienen już się niecierpliwił. Z szyją, wtło­
czoną w wysoki kołnierzyk, rzucał krótkie 
spojrzenia na prawo i na„ lewo, przyczem 
przedporopowrc binokle chwiały mu s i ę , na 
orlim nosie przy każdern poruszeniu gło-wy. 
Wydatna dolna warga gubiła się w kęp­
kach rzadkiego zarostu, tworzącego oołr 
w rodzaju ostrej bródki. Sędzia trzymał ka­
pelusz w ręku, odsłaniając potężnych roz­
miarów łysinę.

—  Czy pan jest it icedyrektorem kole- 
gjum? —  zapytał krótko, widząc wchodzą­
cego Pille‘a.

—  Do usług, panie Sędzio.
— Doskonale, doskonale... Pozwoli pan, 

że mu przedstawię' inego^Jckretarza. pana 
Merlafoy. A teraz do rzecz./. Dyrektor ko- 
le-gjum umarł nagle: śmierć wydała sie panu 
podejrzana- i zawiadomił pan o tern władze^ 
Postąpił pan bardzo słusznie. Lekarz są 
dowy wyjaśni nam. mam nadzieję... Cóż

to? Gdzte jest doktór? Doktorze!... Zawsze 
ten sam., nigdy go niema, kiedy jest potrze­
bny! Doktorze! — Gdzież ten znowu znik­
nął?...

Doktór Lecerf bynajmniej nie zniknął. 
Spotkał poprostu profesora Bonibyx:a. Znał 
już przyrodnika, dawniej i oczywiście profe­
sor nie omieszkał skorzystać: z okazji, aby 
pochwalić się nowym okazem złowionej 
ćmy, która od wczoraj stanowdla przedmiot 
jego nieustannego entuzjazmu.

—  Niech pan się przyjrzyj-doktorze —  
mówił z zachwytem —  widzi pan to cu­
downe czarne nakrapiauio narfskrzydlaeh i 
ton błękitny brzeżek?... Rysunek skrzydeł 
wskazuje bezwątpienia na przynależność 
do specjalnego gatunku motyli tak zwa­
nych „machaonów"... chociaż... jest... jedno 
,,ale‘!.... Złowiłem ten okaz w nocy, wiec 
raczej jest to...

Zmocierpiiwiony sędzia Rieneu wołał 
coraz głośniej, aż mu ze złości i wysiłku po­
czerwieniała łysina.

— Co pan tu za kawały urządza, dok­
torze? Idzie pan wreszcie, czy nie?

—  Zdaje mi się, że mnie w oliwa — 
przerwał doktór objaśnienia przyrodnika.

— Przepraszam...’  —  nie dosłyszał 
uczony.

—  Wołają mnie.
— Ach tak? Jakiś natręt zapewne... 

A więc mówiłem, że „machaony" należą do 
typu...

Doktór Lecerf nie słuchał dłuż.ej. i po­
biegł do sędziego, który tylko na niego 
czekał, aby się udać do gabinetu niebo­
szczyka. Poszli tam więc wraz z sekreta­
rzem sędziego, fotografem sądowym, panem 
Pilłe i detektywem. Wicedyrektor przed- 

1 stawił Micttc‘a jako jednego z profesorów.
Stojący na straży żandarm otworzył 

drzwi gabinetu. Fotograf nastawił odrazu 
aparat' i zapaliwszy magnezję, zrobił zdję­
cie. Sędzia kreślił pośpiesznie jakieś notat­
ki, sekretarz przyglądał się z namaszcze­
niem, detektyw starał się nie przeoczyć ża­
dnego szczegółu, Pilłe, bardzo blady, obser­
wował ich wszystkich.

—  Czy jest tu infirmerja? — zapytał 
doktór.

— Owszem — odpowiedział , Pille.
—  Najlepiej bodzie przenieść do niej 

zwłoki.
— Proszę bardzo — zgodził Bjij wicedy­

rektor. '
— Mech pan zakola swego kolegę —  

zwrócił się sędzia Rio-nen do/!żandnnna—  
i przen-ieścje we dwóch ciało ofiary.

W  kilka rhwil później trup dyrektora 
złożony został na stole operacyjnym w ma- 
łej salce, przylegającej do infinnerji o któ­
rej nowoczesne urządzenia tak bar łzo dbał 
nieboszczyk, nfe przypuszczając zapewne 
nigdy, że on pierwszy w szkolnej sali ope­
racyjnej będzie służył jako objekt lanceto­
wi chirurga.

f t l a s i o n a T r a w
o gwarantowanej < tystośti 

i sile kiełkowania
poleca istniejąca o d  18S3 r .  I rma.

g m  & 8 s a T O > w
LIIBICZ 3 6 28. -  SUGtf&fMittKE 15 16.

Cenniki i oferty na żądanie. ^

J
M o w o ś ć l Tt o w  j ś ć !

Księgarnia Krakowska,
Kraków, ul. św. Krzyża 13.

otrzymała na główny skład i p o le c i.

S o p ic k i  S t .

P o l s k a  a  N i e m u ;
(w ćz esiątą rocznice plebiscytu na Slasku)

Cena zł. , po nadesłaniu pien ę- 
dzy z góry przekazem pocztowym, lub 
na konto w PKO. Nr 404.620 zł. 1‘30, 

za pobraniem pocztowem zł. 2‘50. 
W y s y ł k a  o d w r o t n a .

M n z m m m H t w h
na dogodna ułaty za ubezpieczeń „m

i l a n k  T o w a r o w y
Z w i ą z k u  Przemysłowców i Kupcfw,

Krafe6wa ul. Woilstia L. 11.

tór.
Proszę zamknąć drzwi — rzekł dok-

III.
Id y lla .

— Dobranoc, Franciszku — rzekł Ja­
nek MessireJ przeprowadzając rower przez 
bramę i pokazując odźwiernemu przepustkę 
od wychowawcy.

—  Hirtoux podniósł brwi, przez chwilę 
zastanowii się, dlaczego Messire życzy mu 
dobrej nocy o dziesiątej ramo. Nie zrozu­
miał, ze dla Janka noc zaczyna się dopiero 
teraz, gdyż podczas zawrotnej jazdy autem 
do Brukseli i zpowrotem nie było czasu na 
spanie. Wicedyrektor wezwał ucznia do sie­
bie i rzekł, klepiąc go przyjacielsko po. ra­
mieniu.

— .Musisz odpocząć, chłopcze. Daję ci 
dwadzieścia cztery godziny urlopu który 
wolno ci spędzić w domu. Odeśpij dobrze 
zmęczenie dzisiejszej nocy.

Bodzice Janka Messire mieszkali o kil­
ka kilometrów od kolegjum, obok kopalni 
węgla, gdzie ojciec Janka bvl inżynierem 
Niedziele i święta Janek spędzał zawsz« 
w domu.

Hi tou \ namarszczył się groźnie i wzru­
szywszy ramionami, zam knął' z trzaskiem 
bramę.

Jamek pędził już na rowerze po gładkiej 
drodze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa, Rgdąktor naczelny Jan Matjasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józ^fWarchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zaTTlt.


